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Jeden podoficer rozszarpany w kawałki, trzech ciężko rannych. 
S. p. kapral Kozłowski pochodził z Łodz i . 
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Przyjmuje 0 "1 

od 5—8 wje(J 
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... Warszawa, 20. 1. — Twierdza w Mo
cnie by ła wczora j terenem 
n strasznego wybuchu. 
~ Rodzinie 10-tej rano odbywa ły się ć w i -
zenią l .go pułku saperów z 

minami podziemnemi. 
cybuch nastąpił w chwi l i k iedy .na placu znał, 

^azi emierz Kozłowski 
zapalił lont 

" o p ł ć i o w y j n i i n y podziemneTdFuffoścTu metrów, któ 
RJ0 Wyjątkowo szybko sic spalił i spowo-
JŁ, a ' natychmiastowy wybuch. Kozłow
ej 1 odurzony detonacja usi łował cofnąć 

e Wstecz lecz w tejże chwi l i został 
NJ ., rozszarpany na kawa łk i . 
Kol i ' 7 - N A I C L U ' ' T C V sic plutonowy Micha* 

U odłamkami miny został cieżko ran-
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iemne w ory-
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edyńcze oraz 
'szych stylów, 
ki. 
uster z orze-
, Sprzedaż 
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rantownte 
czam KROJU. . 

cla, modeloWJ 
haftu maszyno-
oraz file ręczoj 
maszynowe, 
ranki dogodne. 

cownla nbiof' 
damskich i d*'*l 
nych. Kill.istf 
135. SobcsakołJ 

Spadek cen mięsa 
Warszawie. w 

(Od wtsamego korespondenta). 
Warszawa, 20. 1. — Wczora i obniżo-

l ( i tu ceny mięsa wołowego 
o 2fl groszy 

kilogramie a mianowicie z 3-ch z!, gr. 
0 na 2 zł. gr. 90 smalec amerykański z 

, - ch zł. na 3.S0 gr. i tłuszcz rośl inny z 
4-ch zł. również na 3.80 gr. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,04 
Szwajcaria 171,78 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,59 
Złoty 57,62 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

, -DOwały oknło eodziny 12-ei efekty DO 
JJirsle — 8.85 

Mi,zlr:la.i^atn,eido,ar w * a d a n I u KJ 
KONSTANTYNOWI K D ł a C e I 1 , U ' 

Nr. 138. zgnbiUj. enrłonc?a spokojna Podaż dostateczna. wód osobisty 
dany w Łodzi 

| Maść(sko 
i. gntkipm) 
leczy,goi 
oblega od-
ą kończyn, 
pteki i skła 

^KSTL- 1 ! B[glnął w 
li co na sua>J 
1.000 z wy staj 
nia Wtadysta4 
Michaliny Klofl 
kich. Weksel I 
wyższy unie*! 
nia się. 

niejscowych, chociażby posiadaj 
centrale gdzie indziej o 50 pr 

ych. 
0 100 procent drożej. 
< ogłoszeń, komunikatów i 0 

riada. 
bez oznaczenia honorarium u*' 

1 użytych jak i odrzuconych red 

w cichej rodzinie umeblowany możli
wie elegancko, z osobnym wejściem. 

Cena obojętna. 
Płacę za 3 miesiące z góry. 
Oferty proszę złożyć w Adm. „Echa" 

Piotrkowska Nr. 11 dla I. M. K. 

ny w głowc ! poparzony. Ciężkie rany i 
poparzenia odnieśli również kapral Ka
szyński i kapral Czesław Słowacki . 
Wszystk ich 

trzech rannych 
przewieziono w stanie ciężkim do szpita
la. S. p. kapra! Kozłowski miał lat 26 i 

pochodził z Łodzi. 

Opłatek w Związku Drukarzy. 

W Związku Drukarzy przy ul. Nawrot 20 odbył się dorocznym zwyczajem 
wspólny opłatek. 

Odpowiedź Kowna na notę Polski 

Przełom i stosunftaih iilili-liliuliil. 
Rokowania rozpoczną się przed marcową sesją 

Ligi Narodów. 

patrz str. 2-ga. 

(Od własnego korespondenta; 
Warszawa. 20. 1. — Odpowiedź l i 

tewska na notę polską, jak wiadomo wrę 
czona została wczora j przez p. Tarnow
skiego min is t rowi Zaleskiemu. Tekst no
t y podany będzie 

wkrótce do wiadomości 
'publ icznej. W kołach dyplomatycznych 
obiega pogłoska, że L i tw in i pragnęliby, 
aby miejscem rokowań by ł ' . 

Królewiec. 

O PRZYSZŁYCH ROKOWANIACH. 
Berlin. 2 0 ^ 1 . — W odpowiedzi na czte

r y punkty noty polskiej rząd l i tewski o-
świadcza, że 

zależy mu 
na porozumieniu z Polską. Mimo to rząd 
kowieński w y s u w a szereg zastrzeżeń. W 
tym stanie rzeczy nie można jeszcze mó
wić ani o terminie, ani 

o miejscu rokowań. 
Sprawy wi leńskiej nota l i tewska bezpo
średnio 

nie omawia, 
jednak rząd l i tewski zastrzega sobie pro
pozycje odszkodowania za st raty wy rzą 
dzone przez wojska generała Żel igow
skiego. Z drugiej strony rząd l i tewski o-
świadcza. że nic chce podpisywać takiej 
konwencj i , k tóraby przesądzała 

kwestje graniczne. 
Rząd kowieński nic godzi się na jakieko! 
wiek stwierdzenia w toku rokowań 

przynależności Wilna. 
Mimo, że termin rokowań nie został usta
lony, należy przypuszczać, iż rozpoczną 
się one przed 

marcową sesja 
L ig i Narodów. Do misji Tarnowskiego 
przywiązują w polskich kołach dyploma
tycznych . 

wielka wagę, 
tembardziej, iż pobyt jego sprawił bar
dzo dodatnie wrażenie w Kownie. Nie u-
lega wątpl iwości , że w stosunkach polsko 
l i tewskich 

nastąpił pewien przełom. 

Ś. p. ANDRZEJ LUTROSINSK! 
b. starszy Cechu R^eźnlików,' członek wic 
lu towarzys tw, czynny dzilaiacz na tere

nie naszego miasta zmaitił onegdaj. 

Dora Muszyńska 
i ławnik Stefan Kopciński 
na liście P. P. S. do senatu. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 20. 1. — Dziś zgłoszona 

będzie na ręce generalnego komisarza 
wyborczego państwowa lista P. P. S. 

do senatu. 
Na czele l isty f iguruje: Bolesław L ima
nowski , Stanisław Pozner, Dora K łu -
szyńska z Łodzi . Andrzej Strug (Tadeusz 
Gałecki) i Stefan Kopciński obecny ław
nik 

w magistracie łódzk im. 

Dalsze kroki rządu sowieckiego 
w sprawie rokowań 

o traktat handlowy polsko-
sowiecki. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 stycznia. — . Z dob:z^ 

poinformowanycH źródeł donoszą, a w 
t.iedfugim czasie srjotfzślewane są 

dalsze kroki 
rządu sowieckiego w sprawie, rokowaM 
polsko - sowieckich, PRZEDEWS2YSTK : ; ; n -
zaś w sprawie rokowań 

o traktat handlowy. 
»• :ot 

Panama trzech 
dyrektorów 

banku. 
Nadużycia wynoszą 
pół miliona złotych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 stycznia. — Pod zarzu

tem szeregu nadużyć wynoszących 
pół miliona z łotych 

opieczętowano wczora j w Warszawie 
Spółdzielczy Bank Społeczny. Dyrekto
rzy banku W a c ł a w Szmńkowski . Miec^v 
sła-w Crutker i ! Adam Trubaczek zostali 
zatrzymani i 

osadzeni w więzieniu. 

Litwa zda delegatowi Ligi Narodów 

sprawozdanie o stanie spora polsko-litewskiego. 
(Telegram własny). 

Ryga, 20 stycznia. , Riigasche Rund
schau" donosi' z Bertom, iż rząd l i tewski 

z wielkiem napięciem 
oczekuje przybycia do Kowna delegata 
L ig i Narodów Sugiimury. Rząd 1'tewski 
przygotował dla mego sprawozdanie o 
stanie '"• ' N 

sporu polsko - litewskiego. 
Premier Waldemaras już w przysz

ł ym tygodniu udaje się do Berl ina, gdzie 

tirak-osobiście poprowadź rokowania o 
tat handlowy 

l i tewsko: - niemiecki. 
Rząd kowieński jest zdecydowany nie 

.nawiązywać kontaktu z Połską wcześniej 
dopóki Waldemaras nie.zetknie siię 

z pol i tykami niemieckiemi. 
Przyjazd- S u g i n n i r y d ó Kowna ma na

stąpić przed wyjazdem Waldtemarasa &j 
Berl ina. 

awnictwo odpowiada: 
W l i f ł B i l i i i H f c jowsk i 
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W oparach zbrodni i występku. 

wysiłki kompanów Rydzewskiego 
w celu uratowania głowy kamrata. 

Czwarty dzień procesu. 
T*6 powrocie z wizji tokalnpl. którą opisaliśmy 

we wczorajszym numerze, sad o godzinie 11 przy 
stąr.il do dalszego prowadzenia rozprawy. 

SPRZECZNE ZEZNANIA A L I B I S T Ó W . 
Przed tiybunalem sędziowskim przewija sie 

wąż Świadków, podanych przez Rydzewskiego, 
którzy pomimo stwierdzonej przez prokuratora 
•••mowy. zeznała sprzecznie, 

wikłają sie w odpowiedziach 
i pozostawiają u słuchaczy wrażenie, Iż starają 
się wbrew oczywistości wyciągnąć kłamstwem 
Rydzewskiego z matni. 

Kierownik robót ne poleslu konstantynow-
skicm 

Scwerynlak, 
nic znał Rydzewskiego i przedstawia sądowi po
dział prac, Jaki obowiązuje na terenie polesla 

Następnie dodaje, że po zaaresztowaniu Ry
dzewskiego, przybyła do niego grapa robotników, 
którzy oSwiadczvli, iż Rydzewski w dniu zahći-
>.twa cały czas z nimi razem pracował i aroiz-
trwanle Jego w związku z zabójstwem musi byc 
omyłką. 

Następnie zeznaje 
świadek Hrdliin, 

który również opowiada o podziale prac. 
Prokurator: — Jacy robotnicy byli onecni 

przy ładowaniu wozu? 
Świadek: — Liszkę, Stępniak i Wdowiak ła

dowali, a donosił Rydzewski I Inni. 
Prokurator: — Kiedy wóz przyjechał? 
Świadek: — Musiał przyjechać 

o godzinie 9, 
Vcs ściśle nic pamiętam. 

Następnie zeznaje 
świadek Szymański, 

który widział. Jak Rydzewski kładł krzewy na o-
ceekujący wóz. 

Prokurator: — świadek pamięta z kim pra
cował Rydzewski? 

Świadek: — Z Wdowiakiem, Kurzawą, Stęp
niakiem, Marciniakiem 1 Kobzą. 

Prokurator: — Czy świadek widział jak wóz 
odjeżdżał? 

Świadek: — Owszem widziałem, odjechał o 
godz. 11. 

Przewodniczący: —- Czy długo wóz łado
wano? 

Świadek: — Dwie godziny. 
Przewodniczący: — Prze* całe dwie godziny 

widział św. Rydzewskiego? 
świadek: 

Nie widziałem 
przez cały czas, gdyż Rydzewski nosił drzewka. 

S K Ł A D K I NA RYDZEWSKIEGO. 
Św. Kobza Alojzy kopał wraz z Rydzewskim 

1 Marciniakiem krzewy na kwaterce przy szosie, 
na lewo od strony pomnika. Pracował do godziny 
!0 min. 45 i o tej jodztnJe zwolnił słę, gdyż mu-
siał udać się do miasta po zapomogę. 

Na zapytanie prokuratora jak był ubrany Ry-

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—'i W dniu wczorajszym została ogłoszona 
idezwa Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą
dem, podpisana przez 350 osób. Hasłem wysn-
mętem przez odezwę jest wzmocnienie władzy 
wykonawczej i uniezależnienie jej od wahań na-
strojów sejmowych, 

(—) W procesie o łapownictwo w b. 
jzawskim urzędzie śledczym zakończono 
wód sądowy. Dziś spodziewany jest wyrok 

.(— I Komisariat Rządu na m. Łódź zarządził 
aresztowanie hurtowników mięsnych: Szmuii 
Pbzenzona, zamieszkałego przy ulicy Aleksan
dryjskiej 13, prezesa zarządu związku hurtowni
ków mięsnych oraz Menachema Sulimierskiego, 
.'amieszkalego p r z y ulicy Ncwo-Zarzewskiej % 
Chąima Ginsberga, zam. przy Placu Reymonta 3, 
1 Zysie Hechta, zam. przy ul. Nowo-Zarzewsklci 
i.r. 9. za ujawnioną lichwę mięsna na olbrzymią 
skale. Ci hurtownicy działając w zmowie chcieli 
wygłodzić miasto i wspólnie z rzeżakami dążyli 
io podwyższenia cen mięsa drogą wstrzymywa
nia -uboju bydła. 

(—) W wioskach gminy Zapolice pow. łaskie
go rzeka Warta wylała. Na ratunek wezwano sa 
perów. 

(—) Na stacji Łódź — Kaliska znaleziono prze 
jjchanego trupa Henryka Jagodzińskiego, żarnie-
tzkałego w Gnieźnie ptzy ulicy Moniuszki 4. 

(—) B. poseł Chądzyński zgłosił wystąpienie 
ze Związku Ludowo - Narodowego. 

(—) Rada. Miejska uchwaliła na wczorajszem 
posiedzeniu kilkanaście drobniejszych spraw. — 
M. in. przemianowano ulicę Szkolną na ul. Romu
alda Mielczarskiego. 

war-
przo-

d/ewski, oświadcza, iż był ubrany w podartą 
burkę. 

Prokurator: — Czy po aresztowaniu Rydzew
skiego zbierano składki na tegoż? 

Świadek: — Tak, zbierano. 
Prokurator: — Kto zbierał? 
Świadek: — Delegaci Szymański i Wdowiak, 

ja tak samo dałem składkę, ale ile zebrali nie 
wiem. 

Obrońca : — Na co zostały składki zużyte? 
Świadek- — Powiedziano nam, żc na ubranie 

dla Rydzewskiego. 
Śwładek Marcinak Władysław opowiada, łe 

faktyozmile składki zbierano, ale kto zbieraj tego 
nrłe wie, gdyż w międzyczasie został przydzielany 
do parku Poniatowskiego. 

AL IB IŚC I . 
świadek Kurzawa Mar jam twierdzi, H z Ry

dzewskim zosta! przydzielony do kwatery "3-ej 1 
miał wykopać krzaki potrzebne pod pomnik. Pra
cował! cały czas razem i około południa przyszedł 
kierownik Hrdima i rozkazał im pójść do kapania 
świerków. • . 

Na zapytanie Kurzawy Marciniak powiedział 
mu,'że jest godzino 9 MM. 20. 

Dalej zeznaje, iż z Rydzewskim pracował do 
rodziny 1? bez przerwy, następnie po spożyciu 
obiadu w jadalni pracował w dalszym dągu od 
gadziny 1 do godzimy 5 po południu. 

Przewodniczący: •— Dlaczego Kurzawa tak pa
mięta dokładnie godziny? * 

Świadek: — Mam dobrą pamięć. 
Świadek- — Była godzina I I min. 15. 
Prokurator: — To znaczy, że świadek pytał 

?ię co 15 minut o godzinę? 
Świiadek: — milszy. 
Świadek Wdowiak Czesław zeznaje, f i w dniu 

14 kwietnia przyszedł o godzinie 8 do procy i Ry
dzewski tam Już byt. świadek t jeszcze trzej robo 
tniicy, wśród których był Rydzewski!, zostali prze
znaczeni na trzecią kwaterę przy drodze. Z Ry
dzewskim pracował od godziny 9 min. 30 do go
dziny 1 bez przerwy. PóżnteJ świadek wraz c Ry
dzewskim został delegowany na następną kwaterę 
mniej więcej o godzinie 12 t pracował do godzimy 
;lerwszej nastęrinle po obiedzie ptacowoł t Ry
dzewskim 1 Bartczakiem do godziny 5 po polud-
tiu, a następni!e razem z Rydzewskim azodł do 
domu. 

ŚWIADKOWIE POD STRAZA-
Świadek Wdowiak w dalszym dągu zeznaje. 

'<? pożegnał się na Pryncypalnej z Rydzewskim. 
0 zbieraniu składek na rzecz Rydzewskiego wte-
tiłfnt 

Prokurator: — Czy świadek zna Czaplę i Rola? 
Świadek" — Nie znam. 
Prokurator: — Dlaczego u sędziego śledczego 

św. powiedział, fż pracował na kwaterze Czapia 
1 Pol. 

Świadek — milczy. 
Na wniosek prokuratora sad przystępuje do od

czytania zeznań, złożonych u sędziego śledczego, 
: burych wynika, iż faktycznie świadek wsporri-
:.a o Czapli i Polu. Następnie została zarządzona 
.vrótka przerwa, przyczem przewodniczący zwra-
u słę do świadków Kurzawy, Wdowiaka, Szymań 
.-.kiego, Kobzy 1 Marciniaka, dając im polecenie nile 
wydalania się z sali rozpraw. 

Przy nich staje posterunkowy. 
Świadek Mirosław Stefam nic nowego do spra

wy ifle wnosi. 
Świadek Janiak Antoni, Stasiak Stanisław. 

Bielasfc Franciszek, Patora Stanisław i Kamasz 
Jozef również nic ciekawego nie zeznają. 

ŚWIADEK Z KRÓTKA PAMIĘCIĄ . 
Świadek Bednarek twierdzi, iż dnia krytycz. * 

nego z Rydzewskim, Juszczakiem, Krajewskim i 
Dob ryńsk im pracował na poleciu konstantynow-
skiem do godz. —-10 przy wykopywaniu świer
ków.. Przed godziną 11 został świadek przydzie
lony do kopania rowów, następnie jednak wrócił 
do kopania świerków, gdzie w dalszym ciągu prze 
bywał Rydzewski. 

Ponieważ zeznania tego świadka 
odbiegają całkowicie od zeznań 

złożonych po raz pierwszy u sędziego śledczego, 
wiceprezes Witkowski zmuszony jest trzykrotnie 
przypominać te zeznania, czytając protokóły. 

Świadek 
świadek 

Juszczak Michał 
pracował dopiero od dnia 11 kwietnia i nikogo z 
•robotników, nie wyłączając Rydzewskiego nie 
zna. 

Świadek Dobrzyński również nic zna nikogo : 
nic nowego do sprawy nie wnosi. 

Świadek Slolański Mieczysław spotkał się na 
szosie z Wdowiakiem, Kurzawa i Rydzewskim. 

Świadek 
Maćkowski Stanisław 

opowiada o samym podziale pracy w dniu 14 
kwietnia 1927 roku, pomiędzy robotnikami jednak 
którzy tego dnia byli pod dozorem Maćkow
skiego, 

nie było wcale Rydzewskiego. 
Świadek 

Stępniak Bartłomiej 
pracował w wielkanocny czwartek w szkółce 
wraz z innymi. Wykopywał krzaki, później je l i 
czył, wiąza' I praca ta trwała do godz. 11. Czy 
Jednak z nbm pracował oskarżony Rydzewski 
tego 

nie wie, 
Bdyż nie znat nazwiska pracujących z mim robot
ników. 

Świadek Czapla Ignacy i Llszkie Władysław 
pracowali krytycznego dnia na poleski, jednak nic 
o Rydzewskim nie mogą powiedzieć. 

PRZED I PO JEDENASTEJ. 
Świadek Roi Micha! spotkał w głównej ale! 

Rydzewskiego. Furmanka, która przybyła po 
krzewy Już stała na drodze. Świadek przyszedł 
pieszo ze szpitala św. Józefa. 

Św. Ofąbtnskl Tadeusz 
twierdzi, iż idąc rano do pracy spotkał za mo
stem Rydzewskiego. 

świadek GradeckJ Stefan i Lengosz JA^. 
nież widzieli Rydzewskiego, pracując** • 
znoszeniu krzewów na wóz. 

świadek Kurowski Jan zeznaje, że pi* 
z Wozem o godz. 8 min. 30 i czekał do 
min. 10, poczem z naładowanym wozem 
do szpitala Św. Józefa. Oskarżonego 
skiego 

nie zna 
! nic może nic powiedzieć o tem, czy Ry 
byt obecnym przy nakładaniu krzewów I 

Z M O W A A L I B I S T Ó W . 
Świadek ,. 

Felicjanek Antoni 
w drodze wywiadu ustalił, Iż świadkowie, 
dzający alibi Rydzewskiego, 

umówili >» przedtem. 
Iż będą składali takie zeznania, które będą * 
dla Rydzewskiego. 

Wojciechowski Wawrzyniec opowiada t j* 
życiu Walaszczyka, który u niego tnicsza*j 
sprzedaży swego mieszkania. 

Na tym ostatnim zostało badanie wszUn 
świadków zakończone. 

Ż y 
Dobr 

Przebieg dzisiejsze] rozprawy. 
Ponieważ prokurator zrezygnował 

, ze spaceru 
Rydzewskiego z Ulicy Andrzeja Nr. 4 na Polesie 
Konstantynowskie, który miał na celu stwierdze
nie w Jakim czasie można przebyć te przestrzeń 
przewodniczący sędzia Witkowski zamknął 

przewód sadowy 
i udzielił głosu prokuratorowi dr. Janowi Marków 
sktemu. 

Prokurator Markowski rozpoczął swe przemó
wienie o godzinie 10 min. 20 I dotąd je 

jeszcze kontynuuje. 
A - M ! . - u i on zeznania świadków oskarżenia ! 
twierdzi, żc alibi.ści 

zeznali fałszywie. 
Walaszczyka i Rydzewskiego prokurator charak
teryzuje następująco: 

— Urodzili się oni w środowisku, gdzie za naj
mniejszą drobnostkę ludzie 

Są to urodzeni zbrodniarze. 
Jako dowód prokurator Markowski pn l ^ nia. 

zajście z posterunkowym Altmanera w 
lasku łagiewnickim, 

gdyż Rydzewski usiłował zamordował owce*1 

licjanta, za co został skazany na 6 miesięcy 
ziemia. 

Rydzewski podczas przemówienia zachO*, kobj 

„Najwyższą mądrości 
humor — jeśli sic według 

w y g r y w a się sta 1 

Zadziwiająca aktywne 
bitnych ludzi, aż do pó; 
obserwujemy, w znaczni 
»a zdolności 

umiejętnego rado^ 
*- nie chcemy przez tc 
siedzieć, że życie ich jes 
Pień! 

Uczucie radości życia 
rolę przy decyzj i oddi 

dziełu, od .którego los nas 
Sztuka radowania się 

Sokim stopniu Ameryk; 
•lej porywający sposób 
pałania siebie i innych do 
w w sobie tajemnicę rosn 

się spokojnie 1 

z prokuratora. 
nie spuszcza oka 

Bladą lego twarz co chwilę 
krzywlają nerwowe tiki. Rękoma kurczowo 4 Wykrywa 

I przelewa!* 
dla których 
można 

chwytają za noże 
krew o nic. Są to 
życij ludzkie Jest 

łatwo zgasić. 

synowie 
zapałką, 

Bałct 
która 

ma się drewnianego oparcia 
Na sali panuje silne zdenerwowanie, 

tyczną.ciszę przerywają. Jedynie 
twarde I zimne 

jak stal słowa oskarżyciela publicznego. . 
Przed gmachem zebrały się olbrzymie t| 

publiczności które 
trzyma w karbach 

policja z podkomisarzem Walmanera na c*4 
Wyrok prawdopodobnie zapadnie późnynt 

ezorem. 

Sztuką umiejętnego rz 
tfodnctn ujęciem całego 
Amerykanka wybi tn ie od 
lej tradycją 

I sentymental 
ety europejskiej. 

Podczas k iedy ta ost 
Przeżyciu, przy każdej mi 
S z c i zmianie "losu ze sza 

spraw, że się r 

Z Warszawy donoszą: — Departament santar-
ny M. S. Wojsk, otrzymaj z Wadowic depeszę, 
w której podano wiadomość o ntasowem zachoro
waniu nternal całceo pułku piechoty stacjonowa

nego w Wadowicach. Po zbadaniu okazało s*Ł 
jest to rzadki wypadek masowej, zaraźliwej 

smutne stroi 
. !' rCcząc się moralnie Am 

MaJ1 io patrzy przez różo^ 
szklą — na to samo ban 
^'ebokiem wewnętrznem 

Ma talent układania 
swoich 
szyć. 

Posiada'• wielką sztu 
"'"baru życiowego piękH 
s , °dkości — "te pozwał 
Kprzkic rozważania, k t 
c "c ia fyby jej 

smak zepsui 
•ChwfTa ta jest pełną 

'"°bie i skupia w niej cała 
czuwania. 

py. Koszary królowano. Do chorych delego* "lej udział, niczal 
kMku lekarzy z garnizonu krakowskiego. 

Krwawy epilog idylli mi łosnej . 
Tragiczne odwiedziny eks-narzeczonego. 

Łódź. 20 stycznia. — W dniu onegdajszym we 
wsi Osielec Stary, gminy Chocz, powiatu kalis
kiego roztgrała się krwawa 

tragedia miłosna 
dwojga młodych ludzi. 

Szczegóły tej zbrodni przedstawiają się nastę
pująco: 

Córka bogatego whśnlalja Oleśca Starego. 
20-letnia Janina Wojtcrska zaręczyła się przed 
niespełna rokiem % Michałem Nowackim, zatniesz 
kałym w Kaliszu przy i!icy Rypinek 1. 

Przed paru dniami Wojtcrska zerwała z na
rzeczonym, • 

zaręczyła się z innym. 
Nowacki na wieść o zerwaniu przyjechał do 

Woitersklej, próbując wpłynąć na nią pojednaw
cze, lecz spotkał sic z uporem dziewczyny. Wy
jechał tjdy z powrotem I starał fię zapomnieć o 

zawodzie. Wspomnienia Jednak byty zbyt 
Nowacki postanowił zamordować WoJtersM 
Onegdaj uzbroiwszy się w 

7-strzalowy rewolwer 
przyjechał do Oleśca Starego I znalazłszy ri] 
mieszkaniu Wojterskich strzelił 3-kromic do 
niny raniąc ją ciężko w piersi. Z kolei zaS) 
widząc pławiącą się w krwi ofiarę, strzał* 
siebie czterokrotnie. 

Ciężko rannych odwieziono do szpitala, & 
Janina Wojtcrska, nie odzyskawszy prayto:^ 
Jci 

zmarła 
Stan 28-letnlego Michała Nowackiego lesH 

rleż beznadziejny. Krwawa Idylla miłosna d ł 
jra młodych serc wywarła w całej okolicy 
gnębiającs wrażenie. 

:o: — 

Radość sama w 
nienależna od tego, cz: 

b ieżna od 
filoże jutro nłe dotrzyma 
zależna od tego, 'czy „ o 
Przy niej — radości t i 
'Jmio no mistrzowsku zaż 

A jasne te ctywile wyc 
£o na jej indywidualności 
"'ask, k tó ry nietylko, że 
Sająco, ale przy t rzymać 
rriasvwna wierność 
<atki niejec 

wierność, która nu 

Tajemniczy opryszek w składzie aptecznym. 
Łódź, 20 stycznia. Wczoraj około godziny 7 

i pół wieczorem do 
składu aptecznego 

Marji Czertok przy ulicy Wólczańskiej 78 wszedł 
młody, porządnie ubrany mężczyzna I poprosił 
właścidelkę składu o proszek na ból głowy. 
W chwili kiedy p. Czentokowa «<rVróclła się, aby 
wziąć z półki proszek nieznajomy błyskawicznym 
ruchem wyciągnął rewolwer 
i skierowawszy lufę ku p. Czertokowej krzyknął 
groźnie: „gdzie pieniądze?". Przestraszona ko
bieta widząc wymierzoną broń oddała napastni

kowi trzymane w ręku 18 złotych. 
Tajemniczy osobnik nie licząc pieniędzy 

wał je do kieszeni i skłoniwszy się z nonszaU^ 
właścicielce składu 

wybiegł na ulicę, 
gdzie zginął bez śladu. 

Z rysopisu napastnika, podanego-przez p. W 
tokową, wynika, żc był to ten sa>m mężczyi 
który w początkach bieżącego tygodnia doki 
rabunku w sklepie kolonialnym Szczepana 
przy ulicy Nawrot 43. Bezczelnego bandytę 
szukuje Urząd Śledczy. 

Wisielec na poddaszu. 
Samobójstwo córki kupca. 

Łódź, 20. 1. — .Wczoraj po południu dozorca 
domu przy ulicy Żeromskiego 75 udał się na 
strych domu w celu 

obcirzenia rezerwuaru. 
Gdy się znalazł na poddaszu zauważył wiszące 
na belce /wtoki kobiety. 
Przerażony dokonanem odkryciem wtszczął alarm. 
Lokatorzy poznali w wfezącej córkę kuoca z te
go domu 

3'i-lemią Hindę Kamelkof. 
Przedęto pętlę wisielczą i denatkę złożono na 

ziemi, poczem zawezwano karetkę pogotowia 
tunkowego, którego !ekarz stwierdził zgon. I 

Powiadomiony o powyższem VI I konńsar.1* 
licii zabezpieczył zwłoki kobiety do czasu 
ścia komisji sądowo-lckarskle). 

Powodu samobójstwa dotąd nieustalone, 
chodzenie w tej sprawie prowadzi V I I komis* 
1 olicji. 

Zaginęło świadectwo siedmioklasowej powrie e'j 
stkoły w Lutomi.riku, wydane na imię Fi* 

Skępsklego, 

HILDA STEIN. 

Nocna w 
Jak doniosły dzłenn 

; . ł ^ mężatka • w Wiedniu, i 
meża z tetto powodu, ż 
ńej zmiapy pełnić służbę 
powstał niniejszy obrazę 
w tłumaczeniu. 

I Tcjraz oto z łoćył na RM 
J°tnv pocałunek, jak ka: 

t l Wybiegł pośp^ss-zniie. Z 
*y ustach. Ni'» spostrzegł V 

Nac je mu przy gotowa Jai 
Przeklęta służba nocit 

^ powiada on — maimy I 
R o zarobku. Czyż mile mo 

czem innem? W e dniic 
tolyby mój zarobek nile w 
^-en czas. W t e d y mógłb 
* Wanię. Ale niiie — om ti 
litr zymaniu żony. Czy mc 
^ o b n e g o w malżeństwtiit 
i Co to wogóle za mat 

•? ostaję rzeżwa i wyspan 
J ^ u . Znużony ruitewyspa 

Sn Sjorae. Kładzfe się na łóżk 
i chrapie. A ja siDedfeę 

' °g ladam jego otwar te u 
" a twarzy . 

•lak długo t r w a to już? 1 
^ p r z e d n i o ? C i U ' k ] ' d * l , f f i 

n '« była to straszna mcc 
Jrzed egzekutorem i I>r. 
' y ch k i lku gratów. A ja ( 



IV. 

Cłradecki Stefan 1 Lengosz Jo*! 
Rydzewskiego, pracujące* 

zewów na wóz. 
Kurowski Jan zeznaje, żc nrOT 
zodz. 8 min. 30 i ozckat do & 
em z naładowanym wozem w 
iw. Józefa. Oskarżonego Rfl5 

nie zna 
Ic powiedzieć o tern, czy RyM 
przy nakładaniu krzewów ot" 

M O W A A L I B I S T Ó W . 
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Felicjanek Antoni 
wiadu ustali), Iz świadkowie, • 
Rydzewskiego, 
umówili tle przedtem, 

alt takie zeznania, które bedł * 
de go. 

ozprawy. 
ii zbrodniarze, 
id prokurator Markowski 
crimkowytn Altmanem w 

lasku laatewnlcklm, 
skl usiłował zamordowali owea* 

został skazany na 6 mtesAecfi nej tradycją 

podczas przctrówiienia z.achOf 

- R a d o ś ć p r a c y . 

Zycie t r zeba brać 
z w e s o ł e j s t r o n y . 

Dobry humor kryje w sobie ta jemnicę powodzen ia . 
„Najwyższą mądrością życiową" jest 

humor — jeśli sie według tej zasady żyje, 
w y g r y w a się s tawk i życia. 

, Zadziwiająca aktywność, którą u Wy
bitnych ludzi, aż do późnego ich wieku 
obserwujemy, w znacznej mierze polega 
"a zdolności 

umiejętnego radowania się 
*- nie chcemy przez to bynajmniej po-

wskt Wawrzyniec ooowiada tjaj ^'ledzieć, że życie ich jest wolne od cier-
czyka, który u niego miesza*! Pień! 

Uczucie radości życia odgrywa wiel-
statnim zostało badanie wszj*^ *ą rolę przy decyzji oddania swych sił 
cończone. I dziełu, od .którego los nasz zawisł. 

Sztuka radowania się cechuje w w y sokim stopniu Amerykankę dzisiejszą. 
Jcj porywający sposób szczególniej za
palania siebie i innych do danej pracy kry 
te w sobie tajemnicę rosnącego powodze-

dzo do ziemi przygniata, aż od zbytniego 
ciężaru szczęścia... ucieka. 

Niewdzięcznik! Nie wart widocznie, 
aby serce zacnej i dobrej kobiety na ca
łe życie mu się oddało! Tak go osądzają 
solidni ludzie. Ale 

do miłości zmusić nie można 

filozofji radości 
właśnie, którą sobie przyswoiła. 

Do jakiejkolwiek pracy stanie z pod 
rąk jej tryska niemal optymizm i radość. 
Stanowisko, jakie zajęła na arenie publi
cznej jest niezbitym dowodem prawdzi
wości teorji powyższej. 

Gentleman po wyjściu z tramwaju. 

. Sztuką umiejętnego radowania się, po 
^odnetn ujęciem całego życia różni się 
amerykanka wybitnie od zbyt przećiążo-

I sentymentalnością 
•tobiety europejskiej. 

Podczas kiedy ta ostatnia w każdem 
nia spuszcza oka Wzeżyciu. przy każdej mniejszej lub więk 

Bladą jego twarz co chwilr szej zmianie 'losu ze szczególnym darem 
wowe tiki. Rokoma kurczowo« o k r y w a smutne strony, negatywne. 

» C c z a c sic moralnie Amerykanka weso-
MaĴ  to patrzy przez różowo zabarwione 

«i u — n a *° s a m 0 hardzo często —• z 
sfCbokiem wewnętrznem zadowoleniem. 

Ma talent układania tak wszystk ich 
*woich spraw, t e się może z nich cie
szyć. 

Posiada • wielką sztukę wychylenia 
, "{'naru życiowego piękha w całej jego 

wdopodobnle zapadnie póznyrtj "odkości — nić pozwalając sobie na 
*°rzkie rozważania, które być może 
chciałyby jej 

smak zepsuć. 
„Chwffa ta jest pełną dobrą" — mówi 

°oic i skupia w niej całą siłę swego od-
czuwania. 

Radość sama w sobie 

anego oparcia 
nujc silne zdenerwowanie, 
przerywaj* Jedynie 

twarde i zimne 
i oskarżyciela publicznego . 
chem zebrały się olbrzymie 
tóre 

trzyma w karbach 
[omlsarzera Walmanem na ctĄ 

wicach. Po zbadaniu okazało s*l 
wypadek masowej. zarażMwd 
iolowano. Do chorych dclcfio^ 
z garnizonu krakowskiego. 

niłosnej. 
zeczonego. 
>omnletila Jednak były zbyt 
mówił zamordować Wojtersk* 
iwszy się w 
-strzałowy rewolwer 
Oleśca Starego l znalazłszy *Ą 
Djtcrskich strzelił 3-krocnic do 

ciężko w piersi. Z kolei zaW 
cą się w krwi ofiarę, strzel* 
otnie. 
lycli odwieziono do szpitala, 
>ka, nie odzyskawszy prayti?;^ 

zmarła. 
lego Michała Nowackiego jest I 
ny. Krwawa idylla miłosna d l 
rc wywarła w całej okolicy 
żenię. 

Ojciec: — Dlaczego siedziałeś z zamknię temi oczyma w wagonie. 
Syn : — A bo nie mogę ojcze patrzeć, jak kobiety stoją w t ramwa ju . 

niezależna od tego, czy „on" bierze w 
*lej udział, niezależna od tego, czy „on" 
Sjbże jutro nłe dotrzyma iej kroku, nie 
zależna od tego, czy „on" wogóle jest 
Drży niej — radości tej Amerykanka 
'Jtnir- oo mistrzowsku zażywać! 

A jasne te chwile wyciskają swe nięt-
na jej indywidualności zdobiąc ją w 

klask, który nietylko, że działa przycia-
Kająco, ale przytrzymać umie lepiei, niż 
jjąsywna wierność niejednej młodej mę
żatki, w ierność, która męża jej tak bar

ani zacnością i dobrocią ani nieugiętemi 
moralnemi zasadami. Miłość natomiast 
można zdobyć wesołą, promienną, pełną 
radości życia, twardą, wypromieniowują-
cą szczęście kobiecością, które tyle bla
sków życia w sobie odżwierciadla, że 
zawsze od nowa duszę i serce męża 

przyciąga i p rzykuwa. 
Amerykanka zawdzięcza swą zwycięską 
postać i pewność swej drogi życiowej 
głównie tej 

Europejska kobieta zc swoim przytło
czonym sentymentalnością sposobem 
bycia i trudem idzie na swych „ducho
wych protezach" 

kamienistą droga 
zawodowego i zarobkowego życia. 

Amerykanka pogodnie i z lekkiem ser
cem wyrzuca z żaglowca swego życia 

brzemię smutku 
z powodu nieznalezienia towarzysza ży
cia. Dla niej praca sama w sobie jest 

treścią życia. Ona wpierw jest indywi
dualną jednostką, obywatelką, kółkiem w 
jakimś mechanizmie —> a potem dopiero 
istotą płciową, której prawa do cierpień 
i życia — nie chce — będąc sama epizo
dem w życiu mężczyzny — w lfira tylko 
widzieć początek i koniec" swego ziem
skiego bytu. . | 

Ona zaczyna powoli miłości w życiu 
kobiety takie miejsce wskazywać, jakie 
miłości 

mężczyzna wyznaczy ł . 
Kiedy obowiązki zawodu, karjers r, sa
moistnie wybranego warsztatu prascy na 
to pozwolą, wówczas i na sercowe 
sprawy 

pora przyjdzie 
— nigdy bowiem serce nie powinno być 
nieograniczonym włodarzem duchowego 
życia i w swoich bolesnych wstrząsach 
zabijać zdolność do pracy, twórczą i wie
cznie żywą radość czynu! 

Nic pomawiajmy tego rodzaju kobie
cy pogląd na życie 

o brak moralnych podstaw. 
Przeciwnie, ma on swoje głębokie etycz
ne podłoże. Amerykanka dzisiejsza szu
ka prostej drogi — pełnej praw, oczywi
ście, ale i 

obowiązków pełnej ! 
Żąda prawa do pracy i uznaję nieogra

niczony obowiązek pracy dla swej płci. 
Wszędzie jednak widzi wysoką wrartość 
jaką , , " 

radość i swoboda 
ludzkim zdolnościom do czynu nadejc. 
Zwalcza bezczynność żalów i skarg, w y 
nikającą 

z podrzedności stanowiska kobiety 
w życiu. Bardzo trafnie określa jedna z 
pionierek ruchu kobiecego w Ameryce 
stan ten następującemi słowy: Dobrze 
zastosowana i dostatecznie opłacona sta
ła praca nie zagraża zdrowiu kobiet. Nie
bezpieczne sa natomiast w znaczniejszej 
mierze dla si ły odpornej kobiet 

troski. 
które ją zjadają, nie dając jej radości w i 
docznych rezultatów jej trudów. 

„ T y l k o pani domu", która ca ły dzień, 
cały tydzień, cały rok nic innego nie zn? 
ponad myśl , aby mężowi i dzieciom 

więcej dać zjeść, 
aniżeli na to dostarczone przez męża pie
niądze pozwalają, która nigdy nie odpo
czywa, nie może uciec przed monoton-
nością walki, nie mogących przyjść do 
równowagi pozycyj budżetu —, 

starzeje się przed czasem, 
organizm jej traci odporność na choroby 
i umiera z poddaniem i zadowoleniem na
wet, bo cała jej istota pragnie już 

ty lko spokoju. 
Kobieta zaś oddana nie wyłączn ie do 

mowi, ale biorąca żywy udział w ciężkiej 
walce o byt , znająca zarówno ciemne tu
nele, jak i szczytne w y ż y n y życia, znój 
powszedniego dnia i radość niedzielnego 
wypoczynku — ta kobieta kocha życie i 
wie co z niem zrobić — dla siebie, dla 
swoich i dla potomności... 

Hłl DA STEIN. 

Nocna warta. 
Jak doniosły dzienniki, pewna młoda 

mężatka - w ' Wiedniu, zastrzeliła swojego 
meża z tego powodu, że musiał bez żąd
nej zmiany pełnić służbę nocną. Na tern t l i 
powstał niniejszy obrazek, który podajemy 
w tłumaczeniu. 

• Tdraz oto złożył na mojem czole przc-
wwy pocałunek*, jak każdego wieczora 
: wybiegł po.śp!|sszmiie. Z ostatnimi kęsem 

T . Y * ? ustach, Nh» spostrzegł nawet, iak dobra 
i skłoniwszy się z nonszalancję mu przygotowatem. 

Przeklęta służba nocna. A w dodatku 
Powiada on — mamy sfie cieszyć z te-

Ą *° zarohku. Czyż mile może oglądnąć sic 

:ie aptecznym. 
w ręku 18 złotych. 
osobnik nie licząc pieniędzy 
en i 
!adu 

wybiegi na ulicę, 
z śladu. 
lapastiiika, podanego *przez p. 
i, ic byr to ten sam męiczyi 
kach bieżącego tygodnia dokj 
lepie kolonialnym 
'rot 43. Bezczelnego 
Śledczy. 

5 Z U . 

•ca. 
ta wezwano karetkę pogotowia! 
rego !ekarz stwierdził zgon. j 
ly o powyższem Vii konńsarja* 
yl zwłoki kobiety do czasu { 
dowo-lckarskiej. 
iiohójstwa dotąd nieustalone. 
I sprawie prowadzi VI I komis* 

ectwo siedmioklasowej powri« e j 
utomienku, wydane na imię f 

czem innem? W e dmie miuisś spać! Jak-
*uyby mój zarobek nie wystarczaj na pe-

szczep-^ k : e n c z a s - Wtedy mógłby iiść na poszu-
* bandytę fJVani,L'- A l c — m chce być na 

D LZ v n i a n , u
 żony. Czy możlltwem jeslt coś 

°dobnego w małżeństwie ? 
i Co to wogóle za małżeństwo?! Gdy 
J, Wstaję rzeiwa i wyspana, on WTaca do 

^ r 7 - e - Kładące się nia łóżku i śpi — Spi. - -
> : i chrapie. A ja sfledlzę przy maszyno 

i śderniiska 

Znużony niilewyspany, w złym hu-

0gladam jego otwarte usta 
a twarzy. 

h

 Jak długo trwa to już? Rok? A co byh> 
^Przednio? Ołód r długi. Niffczaprzecze-
j ' c była to straszna męczairniia. Strach 

-^Jzed egzekutorem i przed zabraniem 
> V c h k>'lku gratów. A ja ciągle przy ma

szynie. Pracowałam szalenie. Czasami 
było mi tego zawfelc i przeklinałam dziiień, 
w którym go poślubiłam. Ale-czy niiie było 
niekiedy przepięknie? Jakże radowaliś
my się, k !edy przyszedł pieniądz i można 
było to i owo zapłacie. Jakże on był czu
ły, jak mnie ściskał i całował. Nie takie 
przelotne muśnieci/e po czole. Ach mile — 
całkiem inaczej było. wtedy., 

A teraz?... On teraz nawet nie wfdzi, 
gdy mamy co innego, niż kartofle ze sło
niną. Połyka na gwałt jedzenie, ażeby się 
i'iie spóźnić. Z łóżka do stołu — od sltohi 
do płaszcza i jazda. Gdybym była wie
działa, że będzie tak źle, nie byłabym mu 
doradzała, ażeby st;ę zgłosił na ów ihse-
rat. Warta nocna w fabryce! Nile wyglą
dało to tak strasznie. A teraz? Czy jes
tem jeszcze jego żoną? Czy on wogóle 
wie, że ma żonę? Młodą kobJęte, która 
Kocha życie i pieszczoty: 

Oczywiście mogłabym sprzeniewie
rzyć mu siie i wpuścić kochanika do po
mieszkania, które on właśnate opuścił. — 
Ale on taki bezbronny wobec tego. A ja— 
ja kocham go. Ciągle jeszcze kocham go. 
\ czy on mnie kocha? Jeszcze? Nie wiiem 
Tak mi się wydaje, jak gdyby mieszkał 
u mnie za czynszem. Zapomniał co to mi
łość. Stał się nocna maszyną wartowni
czą. Wcale mnie już nie potrzebuje. Ani 
mnie, ant mojej miłości. Przeciwnie — 
odtrąca mnie. Jeśteni dla niego uciążli
wa. — Pozwól mi spać 'estem znużony, 
jak bvdle — oto co słyszę, gdy biegnę 
naprzeciw niego. — Czy nile "widzisz, jak
imi potrzebny jest s&n? — oto co mówi, 

gdy pełna tęsknoty obejmuję go ramfo-
nami. I odsuwa mnie od siebie. Czasami 
bywa porządnie zły. I nawet w e śnie 
zmarszczki pozostają na jego czole. Nic 
mogę na niego patrzeć, bo mu to zawa
dza. Wtedy rzuca sie i mruczy brzydkie 
słowa. 

Jakże my sie radowali w p ierwszych 
'ygodniach. gdy przynosili pierBądtoe do 
domu' Jakże przekłamani teraz tę pracę, 
która mi go zabrała! Gdyby przynajmniej 
bvł poza domem. Gdybym go tutaj nic 
widziiała ciągle leżącego. Leżeć, spać i... 
chrapać. Może nie byłoby taik i l e , gdyby 
,:;e chrapał. — Możebym silę postarała o 
przyjaciela. Mężczyznę, k tó ryby umiał 
ocenić moja młodość. Jak chętnie praco
wałabym dla niego. Dopókiby palce wy
trzymały. O ile byłoby piękniej, gdybyś
my jeszcze tonęli w długach, gdyby eg
zekutor sądowy ciągle do nas przycho
dził 

...Teraz niebo rozjaśnia się i dziteń sie 
zaczyna. Za kfka godEin usłyszę jego 
kroki na schodach. Jego znużony chód. 
A potem wsunie silę i zerwie z sDeb;e 
płaszcz któ^podniiosę i powieszę. A gdy 
sie odwrócę, bu już leży w łóżku i jest 
nieobecny. I wtedy jego szczeki roatwie-
raja s ;ę a ja musze powstrzymywać s*ę. 
Jak wstrętny jest taki zaniedbainy męż
czyzna! I ja kochałam. 

Czy ja gr. już nde kocham? Może mi 
brak wogóle samej miłości... może...1 nie... 
z pewnością. To już nic jest miłość, gdy 
serce drży. Ja drżę, słysząc jego krok ' , 
ale ze zgrozy, że on znowu jak mruk 

przejdzie obok mnie. Gotuję <tta niego.do
bre rzeczy, ale tylko dlatego, że i je prąc;-
ttę odmiany. Troszczę silę o niego ty łko z 
przyzwyczajenia. 

Były dmfe, kiedy klęczałam przy jego 
łóżku i błagałam go, ażeby sie obudził, 
i wtedy widziałam coraz bardziej, jaki on 
jest brzydki, odstraszająco brzydki. S.Lajo 
się coraz brzydszy. Jego zaniedbana bro
da sterczy przedemną. Jego odzież cuch
nie zepsułem powietrzem fabryki. Jego 
oczy, nfebieskie oczy, które tak kediałam 
— tych oczu już nie Wildze. Może są tak
że mętne, bo nie widzą dlnia? Z pewnoś
cią tak. Wyblakły jak on cały. Cień jego 
samego — straszący cień. Czuję odraz; 
na widok jego otwartych ust. wydają
cych charczące dźwięki. Trzęsę sie na 
widok jego wilgotnych brudnych rak, 
które leżą na kołdrze. Krzyczałabym o 
pomoc, gdyby mnie chciał dzisiaj dotknąć 
j roza mnie ogarnia na tę myśl. 

Gdyby już ni)gdy nde wrócił. Gdyby 
go fabryka pochłonęła. Myślę sobie cza
sami, że teraz oto przynoszą jego... zwło
ki. Boże daj. ażeby zgilnął! Oddaj mi mo-
c marzenia! Oddaj moją miłość. Bo te

raz — nienawidzę gó! Nienawidzę z ca
łego serca! Po trzykroć' nienawidzę! 

Teraz jest rano i słyszę jego wlokące 
sie kroki na schodach. 

Do czego potrzebny mu rewolwer, pa 
co go kupił? 

Teraz stoi pod drzw>amL. Zaraz wej
dzie... Szary i mętny, jak moje. ż yc i c , 
N ;e wejdzie tutaj! Musi tam pozostać. 
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Mieszkania 30-tu tysiący ludzi 
Jeżeli od tery tor ium, gdzie znajdowała 

się starożytna Kartagina posuniemy się 
300 mi l do wnętrza kraju, to wówczas do
sięgamy pasma wzgórz Maimata. gdzie 
przeszło 30 tysięcy ludzi 

mieszka w pieczarach, 
wykopanych w ziemi. 

Ludzie c i , n iby krety , przepędzają cale 
swoje życie pod ziemią. Dopiero po śmier
ci w y d o b y w a się ich na powierzchnię i 
chowa w p ły tk ich grobach. Ci jaskinow-
cv należą do prastarej rasy. k tó rych dzie
je sięgają dalej, aniżeli historia A rabów w 
fó łnocnej Afryce. Pochodzenie ich gubi 
się w mroku 

zamierzchłej przeszłości. 
Przed dwoma tysiącami lat prowadzi l i 

Zycie wędrownych pasterzy, zanim w o j 
ska rzymskie po ujarzmieniu Kartaginy za 
lały terytor ia południowe, zmuszając po
kojowo usposobionych pasterzy do szu
kania k r y jówk i w skalistych górach. 

Prześladowani przez najeźdźców tu 
by lcy, zakopali się w skałach i umieli tak 
dobrze ufor ty f ikować wejścia do swoich 
k ry jówek, że zdołali wy t r zymać 

szturmy obleżnicze 
/zymskich oddziałów. Rzymianie w koń
cu musieli sie cofnąć, nie osiągnąwszy 
swojego celu. Afrykańscy pasterze pozo
stali już przy swoich podziemnychh pie
czarach i dotychczas prowadza takie ży
cie, jakie przed wiekami prowadzi l i ich 
przodkowie. W tvm kraju skal istym nie
ma zresztą drzewa i dlatego utrudnione 
?est budowanie domów. 

Te wyku te w skałach mieszkania two 
rzą cale miasta Ulice w nich sa zbudo
wane tarasowo. Jedna za drugą połączo
ne ze soba stopniami schodów. Punktem 
kombinacyjnym tych budowli iest umie
szczona na skal istym wierzchołku tv/ ier-
dza. która służyła jako pewne schronienie 
w l icznych wojnach, które do czasu '.".bje-
eia patronatu nad Tunisem przez Francję 
l v ł y tutaj na porządku dziennym. Dolina 
Matmaty. obejmująca t r zy mile kwadra
towe, przedstawia w idok 

wielce osobl iwy. 
Mianowicie cała jest usiana kol istemi, 

Łzcroklemi o tworami , wie lk ich lejów 
ziemnych prowadzących do podziemnych 
mieszkań. W całej dolinie istnieją t r zy 
p rawdz iwe budynki w naszem oojeefu. 
Mianowicie szkoła, meczet i bazar towa-
i o w y . aie i te budynki zostały dopiero 

Kobieta z zielonemi 
oczyma 

grasowała na ulicach 
Londynu. 

Na ulicach londyńskich ukazała się dziw 
na Kobieta. Ubrana w modna suknię, prze 
chadzała się zwyk le w godzinach połud
n iowych w okolicy Picadi. lv. Trafalgars-

• tuiarc'u i szła aż do Opoctwa Westmin-
sterskieijo, znikając potem na jednej z bo
cznych uliczek nad Tamiza. 

Zwyk le postępowało za nia 
k i lku mężczyzn 

z posępnie spuszczonemi ku ziemi g łowa
mi. Ciężkie ich stąpanie i błędne spojrze
nia świadczyły , iż są to chore istoty. D ł u 
gi czas przyglądano się obojętnie temu 
niesamowitemu towarzys twu. aż» w r e 
szcie zainteresował się t y m widok iem je
den z członków Armi i Zbawienia. Zagad
nął tajemniczą kobietę i jak sam wyzna ł 
—przejął go dz iwny dreszcz gdy spojrzała 
na niego swemi 

stalowo-złelonemi oczyma. 
Zdawało mu się, iż nogi mu drętwieją i 

niema si ły poruszyć sie z miejsca. Szczę
ściem kobieta odwróci ła od niego oczy i 
dalej szła swą drogą. Mr . E. A. Fisher do
niósł w ładzy o dziwnem swem przeżyciu. 
Dalsze obserwacje da ły n iezwyk ły rezul
tat Okazało się, iż w y t w o r n a dama jest 

n iezwykła przestępczynią. 
Nazywa się Al ica Partr idge. l iczy lat 34 i 
posiada osobliwe zdolności hipnotyzer-
skie. W ciągu czterech ostatnich lat po
pełniło z je j powodu samobójstwo trzech 
mężczyzn, a k i lku innych zapadło w cięż
ka chorobę nerwowa. 

Pani Alica Patr idge ży ła kosztem hi
pnotyzowanych swych ofiar, a wyb iera ła 
je z pośród samotnych mężczyzn, z k t ó r y 
mi nawiązywała znajomości podczas 
.swych codziennych przechadzek po mie-

wzniesione w czasach najnowszych przez 
Francuzów 

Do tych podziemnych mieszkań dosta
je się przybysz przez długie, ciągnące się 
pod ziemia 

tunele. 
naksztalt chodników górniczych, mie 
szkańcy tych podziem 1 sa ludźmi bardzo 
dobrodusznymi i gościnnymi, k tórzy ob
cego przybysza odwiedzającego ich ser
decznie wi ta ia. 

lista wielkich nieboszczyków, 
których rocznicę urodzin lub zgonów 

obchodzić będziemy w tym roku. 
Rok. k tó ry rozpoczęliśmy da nam 

możność uczcić wspomnieniami szereg 
wyb i tnych osobistości, k tórych rocznica 

urodzin lub zgonów 
właśnie w t ym roku przypada. 

Z pośród wie lk ich pionierów wiedzy 
wymienić godzi się: 

Przed 200 laty. 27 października 172S, 
urodził się James Cook; ludzkość zawdzię 
cza mu odkrycie Austral i i i zbadanie 

Krateczki sądowe. 

• -

Oceanu Spokojnego. W czasie ostatffl 
ze swych trzech wie lk ich podróży dóol^ 
ła świata został (w r. 1779) 

zamordowany 
przez dzikusów na wyspach hawajsKjl 

Przed 150 laty 10 stycznia 1778. zffll 
w swej szwedzkiej ojczyźnie znakofl j 
przyrodnik Karol Linneusz, twórca 
woczesnej botaniki . 

Dzieckiem roku 1828 jest s łynny frf 
cuski h istoryk Hipol i t Taine (ur. 21 k w i | 
nia), którego „Onigines de la France cM 
temporaine" należą do klasycznych dfl] 
nowoczesnego dziejopisarstwa. 

Rozrywka starszej kobiety. 
Nieprzejednany wróg muzyki . 

Jestem człow
i ;

ie¥iem muzykalnym z 
natury i z ogromnym wprost entuzjaz
mem odnoszę się dO dzieł tej najwzniośkj 
szej i najsubtelniejszej zc wszystk ich 
sztuk. Z u iewys łowonem zadowoleniem 
wi tam pojawienie się każdego dzieła mu
zycznego, o ijle jest naprawdę piękne, o-
czywiście w mojem indywidua lnem rozu
mieniu. Zachwycam się IX symfonją Bect 
hoyena. podczas gdy są ludzie, znam na
wet tak ?ch osobiścifc, k tórzy podczas pro
dukowania tego nieśmiertelnego arcy
dzieła śpią snem sprawiedl iwych. 

ĆWICZENIA MUZYCZNE. 
Uwielb iam dźwięki, wszelkich flistru-

krzyp inentów, jak pianitao. wiolonczela 
ce. flet. harfa, czuję mewy powiedziany 
żal do swych rodziców, że nie przyjęl i 
i auczyeiela muzyk i , gdy byłem jeszcze 
mały by mnie wykszta łc i ł w kunszcie 
muzycznym. Dziś brać się do nauki mu ' 
zyk: jest już, niestety, zapóźno. Zbyt jes
tem zaawansowany w latach i zresztą, 
mój t y Boże, ty le ma człowiek k łopotów, 
że nie może nawet myśleć o tem, by : o -
dzień ślęczeć przez parę godzin p rzy 'p ia 
ninie czy też innym instrumencie. Za to 
z upodobaniem przysłuchuję się grze lu
dzi, k tó rzy są szczęśUiwsi odemniie i po
siedli kunszt muzyczny. Słucham tej gry , 
oczywiście wówczas, gdy jest ona dosko
nała i co najmniej poprawna. Słuchanie 
t atomiast różnych ćwiczeń fortepiano
wych czy skrzypcowych jest dla muły 
prawdziwą torturą. Boję się ich jak bólu 
zębów i1 gotów jestem ukryć się w mysiej 
nawet dziurze. O, bo nic tak nie szarpie 
r.erwów, jak etiudy wykonywane praco
wicie za ścianą przez jakąś pensjonarkę. 

.JEDYNACZKA B O G A T Y C H RO
D Z I C Ó W . 

Przed niedawnym czasem wynająłem 
pokój u pewnych państwa. Bardzo mi ły . 
jasny, ciepły z niekrępującem wejściem, 
a co najważniejsza niedrogi. Myśla łem 
że będzie mi w nilm, jak w raju, lecz oka
zało się, że by łem w grubym WędizSe. — 
Córeczka mojej gospodyni 1 ładna dziew
czynka przez dziesięć godzin codziennie 
w y g r y w a ł a na pianinie do-re-mMa-so-la-
si-do i t ym podobne w p r a w k i . Po tytjo 
dniu myślałem, że oszaleję, wpadłem do 
pokoju mej gospodyni, urządziłem nieby
wałą awanturę, a nazajutrz wyprowadz i 
łem się, przyczem przy wynajęciu nowe
go mieszkania upewniłem się przedtem, 
czy aby gospodarze nie mają córeczki u-
czącej się grać na pianinie." 

Nie dziwię się p. Fel iksowi Łazarskie
mu, że popełnił czyn karygodny pod wp ł y 
wem zdenerwowania, spowodowanego 
słuchaniem kiepskiej muzyk i . Los skazał 
go na mieszkanie w sąsiedztwłe pewnej 
niewiasty, której pomimo lat czterdziestu 
z góra. strzeli ła do g łowy fantazja uczenia 
się muzykj i' t© na bardzo kiepskim forte
pianie. 

Słuchał, słuchał pan Feliks, wnętrzno

ści się w nim przewracały gryz ł podusz
ki zc wściekłości, w y ł , płakał, jęczał, 

j t łuk ł pięściami w ścianę, wymyś la ł , a są
siadka nfle grała ciągle przejawiając fleg
mę 'ścic angielską. • 

Nieszczęsny pan Feliks by ł już w sta
nie dosłownego obłędu. Niejednokrotnie 
zgłaszał się osobUście do sąsiadki', błaga), 
zaklinał, groził , a ona nic, grała dałej. — 
Zwróc i ł się z prośbą o interwencję do ko-
milsarjatu, lecz -policjanci, wys łuchawszy 
gorzkich żaM pana Feliksa oświadczyl i 
mu, że nic mu nie pomogą bo panic dzie-
ju, wolnoć Tomku w swoim domku i pani 
Błaszczyńska, tak się bowiem owa mu
zykalna niewiasta zwała, może grać tak 
długo, jak irylko się jej podoba. 

I oto stało sie, że doprowadzony mu
zyką pani B łaszczyńskk j do szaleństwa 
pan Łazarski 1 w dniu 11 września 1927 ro
ku, spotkawszy sąsiadkę swą na scho
dach, zwymyś la ł ją c-d najgorszych i na
wet znieważył czynnie. Uczyni ła sie nie
bywała awantura, cała kamientat się zle
ciała, z jawi ł się policjant sporządzit pro
rokuj, jeduem słowem sądny dzień nastał 
w kamienicy przy ul icy Radwańskiej . — 
Pani Błaszczyńska oświadczyła wszem 
: wobec, że zniewagi nie daruje, że bę
dzie grała przez 24 godziny na dobę na 
złość p. Fel iksowi i w dodatku zaskarży 
go do sądu. 

Istotnie uczyniła to. Sprawa odbyła 
się w dniu onegdajszym. W r ó g muzyk i p. 
BłaszczyńskLej. nieszczęśliwy p. Łazarski 
skazany został na 50 złotych g rzywny , 
względnie siedem dni aresztu. 

Sa-wicz. 

i 

Dlaezegc 
Udogodi 

Jest rzeczą ogólnie v 
zachodzie Europy auto by 

nie jest przedmiot! 
Każdy przeciętny śred 

obywatel posiada swą ITK 
' u ż mówiić j Ameryce, k 
t a , 1 i e samochody, dostęp 
zWykiego 

robotnika fahr> c: 
Do pracy Udaje się on i 

jjrykach urządzone s;> gai 
Lotniczych. Szczególne i 

Drugi wyb i t ny h istoryk Teodor M o r t ^ e popularyzacji 1 samo 
sen, zmarł przed 25 laty ( 1 . listop»d ^ 0 r u . sprzedając je jaku, 
1903); by ł to w ie lk i wróg 0 r r i odbiorców na warunl 

naszego narodu. ^ n vch. 
Jako badacz dziejów starożytnego , u nas. niestety, iest iua 
mu, zalicza się do wyb i tnych postaci fl ' e$t t raktowany jako 
woczesnej nauki historycznej. przedmiot zby 

Z pośród znanych postaci z dzicdzi' Przedewszysttfkiem san 
sztuki i l i teratury wielu w b. roku będl 'Cndalnic drogie. W cenie 
wspomnianych z racji przypadający*^ Pomiędzy Ameryką i I 
rocznic. J ^ 0 1 1 ! 5 1 ' 1 r °żn ica . Inne n 

I tak 6 kwietn ia przypada 400,rocaj J ?-k ,Chevrołot" czy „Ci)br< 
ca śmierci wielkiego mistrza rysufl j ' cr>rzystępne nawet dia 
Norymbcrgczyka Albrechta Durcry ;Vch. 
Przed 150 laty zmarł w ie lk i artysta łfc5»Jfctvlko nawet drożys 
lozof francuski Voltaire. Przed 125 1^ ^ c h o d o w y c h przyczynia 
zmarl i dwaj wyb i tn i poeci niemiecCj:'1 one tak mało popularne 
F ryde ryk Klonstock (14 marca 1803) l . f l y wziąć przedewszystl 
Herder (18 grudnia 1803)* wskrzes ic ie jak najdalej posuniętą 
idei humanistycznych. . JVVr>bcc odbiorców wielu f 

Sto lat temu zmarł (19 listopada 18» cVch samochody oraz wa 
mistrz tonów, r ' r °^adza jących reparację 

Franciszek Schubert. W tymże ro W tej sprawlic otrzym 
(16 kwietnia) zakończył życic w ie lk i tt ^Zo z właścicieli ' samoch 
larz Francisko Goya. "a £*epujące informacje: 

Trze j wyb i t n i pisarze urodzi l i się pr* Człowiek, pragnący 
stu laty, 20 marca 1823 wie lk i dramat nabyć auto 
skandynawski Henryk Ibsen, autor ..' " ^e rna , iż udając sflę do 
p io rów" i w ie lu u tworów, k tóre pod 1 Magazynów, kupi masz: 
nlec ubiegłego stulecia tak potęfl,;'3 Podług ogólnie obow 
wpływ na generację ówczesną wywarzane j marki cennika i po/. 
9 września urodzi ł się mędrzec z Jasł ^ 'datków mieć nic będzń 
Polany, hrabia L e w Tołsto j , jeden z w i j Człowiek taki 
kich mis t rzów prozy. Wolno obok ty" Jest w błędzl 
dwóch gigantów dramatu i powieści Z chwfflą nabycia sam 
stawić trzeciego, urodzonego w r. 1 # H ' on w siiidła właściciela r 
Juljusza Verne, człowieka o na jbu jn i ł ^ c l a warsztatu reparacy 
szej w X I X stuleciu wyobraźn i . L, r z v wyzysku ją go w s 

Oto — niekompletna — feta postaci l ^S lędny , iz po k ró tk im c: 
świata nauki, sztuki i l i teratury. L wyrzeka się przy j 
*~>aBBBHHMHBraBBSHBMMBSaBH^^ f^''ai.i;M) : >a własnego SanTC 

KINO D o m Ludowy p ! 0 . - " M
 i > u l c c , | v . M e b 

u l . P r z e j a z d 34 . r$Vć ustawicznych kłop 
pów. 

; i - . Zobrazujemy przedews 
, r z y c i ą , k tórych dtopuszcz 

fffn kl ientów f i rmy samce 
? cemu auto doliczają róż 

odb 

Dzf i ! 
Czołowe arcydzieło filmowe , 

Na małej stacyjce 
(Rozp»c« niezrozumianej duwy koblec.H P Cena, którą PłaCŁ 

Potężny dramat erotyczny. W ro l i potnie 
głównej słynna ar tystka M a ł y D e l -

• c h a f t . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zai w sobotę, niedziele 
i święta od godz. Z do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m . 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godz.4 
popoł. I m, 90 gr. II m. 50 gr. IJI m. gr.3o 

Gniew i rozpacz ( 

d z i a ł a j ą n a żołądek gorzej 
niż trucizna. 

Uczony francuski Małlet, znany ba
dacz chorób rakowych, ogłosił niedawno 
bardzo ciekawą książeczkę p. t „Zdro
wotność żołądka' ' . 

Punktem wyjścia dla Malleta stało się 
stwierdzenie, że choroba raka najczęściej 
ogranicza się w żołądku. 

— Leczenie raka już zakorzenionego 
— pisze dalej Mallet — nastręcza narazić 
jeszcze 

poważne trudności. 
Najlepszym środkiem ratunku jest od

powiedni zabieg operacyjny we wezes-
nem rozwoju choroby. 

Niestety chory nieraz ca^emi miesią
cami, a nawet latami nie zdaje sobie spra
w y z istoty swych doleg l iwośc i A kiedy 
wreszcie poważnie zachoruje, 

jest już zapóźno! 
Trudno w krótk ie j rozprawie podać 

treść obszernego dzieła. Musimy się tedy 
ograniczyć do wskazówek najważniej
szych i najistotniejszych. Możnaby je u-
,iać w następujące s łowa, a niejako przy
kazania: 

Należy jak najściślej ustalić godziny 

pos : łku. Niestałość i dowolność psuje H, Instynktownie, może 
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POWIEŚĆ 

li Wiatr coraz silniej ctm 
(^statecznie odzianą Lodzi* 
l*°*n, przejmowało raz pc 

Rzezem. 

*ez;.ębłego dała, albo 
c

z?rnkolwiek zaimponował 
iel u a swa sąsiadkę wysfor 

pC°dJzia zaczęła naprzeciwk 

łądek 
Ilość 

dziennych posi łków 
powinna stosować się do wymagań » 
szczególnej osoby. Przeciętnie wys tarcC-^ać ćwiczenia baletowe 
t rzy posiłki dz ;ennic. L'!c zasadnicze pozycje, z 

Od czasu do czasu bardzo pożytcc»; c '<- \ używając rnlast bale 
są odpowiednie leczenia, zmierzające C drutu od ogrodzenia tra 
przemiany materj1? i oczyszczenia ciała-1 °^ała wyginanie ciała, n< 

Pokarm gotowany trzeba mieszać L Ą a.,., t u j u ż rjiinjca r 

surowym (owoce r jarzyny) . F* dotrwać za radą tn 
Szkodzi ciału rzadka, ale znaczna c&pnoścj wobec zabawnej r< 

ka alkoholu oraz codzienny 
umiarkowany kieliszek 

Nadmierne palenie tytoniu czyni z S 
ł.(dka piec, zawalony sadzą. 

Wszelk ich lekarstw należy uży>V^ 
bardzo umiarkowanie i to t y l ko w 
koniecznej potrzeby. 

Ostre p rzyp rawy zatruwają żolad*fv 
Gniew i rozpacz działają na żołądeK 

gorzej niż trucizna. 
Zepsute zęby psują żołądek 
Im mniej mięsa, tem dla żołądka lep^ 

. Patrzyła ua Lodzie sw 
cocami, które równiBe sz 
ftrt iak i buzię, co w y r a z i 
Bawienie. 

a yv Mała bailetoriczka dopięl 
! 'a tę pierwsza w jej źy< 
i m p o n o w a ł a bezwiednej 
alce. 
• M o g ę jej dać cukierk 

iJnka mamę, otwierając 1 
g a d k a m i 

« y ł to zapewne pierws; 
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zczyków, 
b zgonów 
m roku. 

W Ameryce każdy robotnik ma samochód. 

Dlaczego w Polsce samochód jest zbytkiem? 
-lest rzeczą ogólnie wiadomą, że na 

zachodzie Europy auto bynajmniej 
nie jest przedmiotem zby tku . 

Każdy przeciętny średnio - zamożny 
obywatel posiada swą maszynę, a co tu 
mt mówiiić .) Ameryce, która produkuje 

dostępne nawet dla 

ojnego. W czasie ostał 
ech wie lk ich podróży dóol 
ta l (w r. 1779) 
zamordowany 

5w na wyspach hawajs l j 
la ty 10 stycznia 1778. % 

?dzkiej ojczyźnie znakorrf 
(arol Linneusz, twó rca - j L 
)tanikf. t a , 1 ; e samochody, 
i roku 1828 jest s łynny ł f l 2Wykiego 
i Hipol i t Taine fur. 21 kwł robotnika fabrycznego. 
„Onigines de la France c< Do pracy udaje się on autem i przy fa-
należą do klasycznych d* Rykach urządzone s;, garaże dla aut ro-
o dziejopisarstwa. ^ tn iczych. Szczególne zasługi w spra-
itny h istoryk Teodor Morf popularyzacji' samochodu położył 
>rzed 25 laty (1 . listop* r ° r d , sprzedając je jaknajsizerszym sfe-
wie lk i w r ó g r . 0 r t i odbiorców na warunkach arcydqgo-
naszego narodu. p i y c h . 
dziejów starożytnego R* , U nas. niestety, jest Jnaczej. Samochód 
ię do wyb i tnych postaci i> J est t raktowany jako 
uki historycznej. przedmiot zbytku, 
znanych postaci z dziedzi Przede wszy sttlkiem samochody są ho-
tu ry wielu w b. roku beat 'Cndahnc drogie. W cenie zwyk łego For-
h z racji przypadającej ^ Pomiędzy Ameryką i Polską zachodni 

i P r o m n a różnica. Inne marki popularne 
l e t n i a przypada 400,rocłS R« .Cheyrodiet" czy „C i t roen" są lównież 
yielkiego mistrza rysuti ^©Przystępne nawet dla ludzi 
yka Albrechta Diircl* "Ych 

Udogodnienie komunikacji jest podwaliną dobrobytu 
bardzo znacznie odbiega 

zamoz-

ty zmarł w ie lk i ar tysta I f e t y l ko nawet drożyzna wozów sa
ki Voltaire. Przed 125 14^Chodowych przyczyniła się do tego, iż 
wyb i tn i poeci niemiecC £i one tak mało popularne w użyciu. Na-
mstock (14 marca 1803) I i * * y wziąć przedewszystkicm pod uwa-
;rudnia 1803)* wskrzesi* W jak najdalej posuniętą nieuczciwość 
ycznych. . wobec odbiorców wielu f i rm, sprzedają-
nu zmarł (10 listopada IWWch samochody oraz warsztatów, prze-
mistrz tonów. ? r ( \Yadzających reparację aut. 

Schubert. W tymże r<* W l e j sprawUc owzymaliiśmy od jed-
zakonczył życie wielki rH ̂ Ro z właścicieli ' samochodów w stolicy 

0 Goya- . . ias;9PU.;ące informacje: 
tni pisarze urodzi l i się pr» Człowiek, pragnący 
narca 1823 wie lk i dramat nabyć anto 
1 Henryk Ibsen, autor J "bierna, Jż udając się do któregokolwiek 
elu u tworów, które pod H "lagazynów, kupi maszynę, zapłaci za 
ego stulecia tak potęl 5*$ Podłuc ogólnie obowiązującego -dla 
nerację ówczesną wywa^ r*»»ej marki "cennika i poza tern żadnych 
rodził się mędrzec z Jafl- d a t k ó w mieć nie będzie. 
a L e w Tołstoj , jeden z wK Człowiek taki 
v prozy. Wolno obok t j " jest w błędzie, 
tów dramatu I powieści K , Z chwilą nabycia samochodu dostaje 
ego, urodzonego w r. on w s i l ą właściciela magazynu, wlaś 
ne, człowieka o na jbu jn i t ^c la warsztatu reparaeyjnego i szofera, 
tuleciu wyobraźn i . n&rzv wyzysku ją go w sposób tak bez-
:ompIetna — Usta postaci l ^g lędny , iż po krórtkfm czasie 
sztuki i l i teratury. ^ wyrzeka się przyjemności 

•^••HUMBMBMBurfosiiai iani^i własnego samochodu i sprze-

Dom Ludowy bK<e k r o 2 3 1 M ) f c c l i y * b v l e l ' V $k ty lko p >-
ustawicznych kłopotów i wydat-I. P r z e j a z d 3 4 . 

D a l i i 
i rcydz ie ło filmowe p. t< 

iałej stacyjce 
ezrozumitnej dussy kobiecel) 
-amat erotyczny. W ro l i 
pnna artystka M a ł y D e l * 

s c h a f t . 
liejsc: W dnie powszednie na 
•ansy. zaś w sobotę, niedziele 
I godz. 2 do 3 po południu 
r. I I m. 40 p. I I I m 30 gr. 
niedziele i świet.t od godz. 4 
90 gr. Hm 50 jr. I I I m. gr.30 

fcbyć 

t Zobrazujemy przedewszysrktłem te na 
F użycia, k tórych dopuszczaflą się wzgh;-
P e ,n kl ientów firmy samochodowe. Kupu-
j^emu auto doliczają różne kpszty, tak 

e cena, k tórą płacd odbtorca ntejedno-
rorn ie 

gorzej 

od tej która podana jest w katalogu. — 
Różnica ta jest czystym zyskiem f i rmy 
sprzedającej samochód i idzie do kieszeni 
jej właściciela. 

Poza tern f i rmy są w kontakcie z warsz 
tatami reparacyjnemi w kwestj i darc : a 
skóry z klienta. W tym wypadku chodzi. 
0 kolosalnie 

wysokie prowizje. 
Wygląda to w ten sposób: 

Nabywca samochodu musi prócz sa
mego wozu nabyć jeszcze różne 

części dodatkowe. 
Firma, w której kupił on samochód, 

kieruje go do warsztatu, z k tó rym jest w 
zmowie. Za te części dodatkowe musi 
kl ient opłacać » 

dotk l iwy haracz, 
k tó ry następnie idzie do podziału pomię
dzy magazyn samochodowy i warsztat 
reparacyjny. 

W ten sposób koszty nabycia auta 
stają się tak wieHdie, iż nabywca dochodzi 
do wniosku że jest to wydatek przewyż
szający stanowczo jego potencję finanso
wą. Należy, przytem podkreślić, :ż właś
ciciel warsztatu, gdy zorientuje s'ę, iż ma 
przed sobą ignoranta, sprzedaje mu części 

w gatunku jak najl ichszym, 
zmuszając go w ten sposób do ponowne
go ich kupna i opłacona nowego fryco
wego. 

Przy tem właściciele warsztatów re
paracyjnych są w ścisłym porozumieniu 
z szo ferami .szo ferzy pobierają specjalne 
wynagrodzenie w postaci prowiz j i za to, 
że powodują 

częste psucie sie 
części samochodowych oraz samych mo
torów, w tym celu, by właściciel auta by? 
zniewolony bądź do nabycia nowych 
części bądź też do skierowania auta do 
warsztatu w celu przeprowadzenia na
p rawy Z chwi lą zaś, gdy auto dostanie 
się do warsztatu, tr iumf właściciela tego 
ostatniego jest zupełny. Otwiera się bo
wiem nowo pole do darcia skóry z klien 
ta. przedewszystkiem przez przedłużanie 
reparacji samochodu w nieskończoność. 
Warsztat zarabia na tein słono. Tak więc 
skoro człowiek obl iczy sobie, ile go ko • 
1 2 tu ją ref lektory strzałki k ierunkowe, in
stalacja, rezygnuje z posiadania maszyny 

Następnie przyczynia sie też bardzo 
do wzrostu kosztów utrzymania samo
chodu — benzvna. I tu właściciel samo
chodu musi opłacać f rycowe Po p ierw
sze wyzysku je go jego własny szofer. 
Mając w t. zw. „baku ' - czy l i bańce blasza • 
nej dostateczną ilość benzyny odsprzeda
je część jej któremukolwiek z kolegów 
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Wiatr coraz silniej dmuchał, co nie
statecznie odzianą Lodzie, jak r a późną 
L's'«n, przejmowało raz po raz niemałym 
r r°szczem. • 

i łość i dowolność psuje ii mstynktowme, może dla rozgrzania 
L *ez ;ębłego ciała, albo pragnąc choć 
L f rnko lw ick zaimponować niezwracają-

ennych posi łków P na swa sąsiadkę wystrojonej laleczce, 
>wać się do wymagań w ^ z i a zaczęła naprzeciwko ł a w k i w y k o -
ioby. Przeciętnie w y s t a r c f p ' a ć ćwiczenia baletowe. A wilec wszy-
Ł ' e n n i ) e - l . K , . ' e zasadnicze pozycje, zwro ty , a w r t -
io czasu bardzo pożytec* , c'*-\ używając miast baletowego 1 drążka 
ite leczenia, zmierzające drutu od ogrodzenia t rawnika, demon-
.terj1? i oczyszczenia ciała- J ^ a ł a wyginanie c M a , nóg i rąk. 
otowany trzeba mieszać ^ Aaaa... tu już Diuka nite by ła w sta-
oce r jarzyny) . h dotrwać za ' rad 'ą mamy w obo-
i łu rzadka ale znaczna dą %tności w o b e c ^baumcl rówicśniczkii. 
raz codzienny Patrzyła na Lodzie swtemi. wifelkitemi 
irko-wany kieliszek. ^g^nicami, które równfe szeroko lozwar -
pajenie tytoniu czyn, z l" * j a k ] b u z i ; ę > ^ ^ y ^ ^ i instrowało 

walony sadzą. "^wicnie. 

t o w S f i to" t y l ko w r Ł j 1 ; 1 ^ 1 bale maczka dopięła celu: zad ty 
trzeby > ^ l ) ; c r w s z a w jej zvcau publiczność 
-p rawy zatruwają, żoład^ v § P ° J W ' w a ł a bezwiednej, pierwszej ry-
izpacz działają na żołądeK ^ " n , . . . . . . . 0 ' _ , , 
.rzej niż trucizna. ' ̂  M o K C JCJ f c

t o

c l , k i e r k

K

a ? ~ Spytała 
by psuju żołądfek. K a f . J " 8 ™ 5 , o t W ' 1 ) e r a j C , C b w i b ( M ' " f e r k « 2 

lięsa. tern dla żołądka k*i«j fiyj t 0 iapew«e p ierwszy odruch ma-

lej przedstawicielki przyszłych spektak
lów, abv wyraz ić wdzięczność artystce. 

Mama nie imała n.ic przeciiw temu. — 
Panienka zeskoczyła z ł awk i i wyc iąg-
• icla rączkę w b ;ałej, inii!eńkitej rękawicz
ce z otwartą bombonierką do tańczącej 
na rozmiękłej ul icy Lodzi . „Ofe l ja " bez 
wahania schwyci ła w garść coś z pięć po 
mądek to j .est; tyle, ile pomieścić mogła 
jej mała, brudna piąstka. Już wyciągała 
drugą, aby, jak pierwszą, napełnić słody
czami, ale Dinka cofnęła dar przed oczy
wistą zachłannością, małej adeptki baletu 
: zamknąwszy pudełko odniosła je mat
ce. Lodzia przeżuwając czekoladka, nie 
przestawała ćwiczeń, które naraziie dały 
jej tak niespodziewane a dobroczynne re
zultaty. . 

Gdy matka z dziećmi oddali ła saę od 
'awk i , Lodzia, straciwszy wdzięczna pu
bliczność dla swych popisów, usiadła z 
powrotem i w tej chwi l i spostrzegła, iż 
roztrzepany chłopczyk zostawił konika 

i>a ki ju. Narazie n r M a zamiar pobiec za 
nimi. aby oddać zgubę, ale po chwi l i na
mysłu porwała cenną zabawkę i pobiegła 
w przeciwną stronę. Skry ła się za pień 
kasztana i obserwowała zdała znikają
cych w ogrodowej bramie. 

Ody już by ła pewna, że p rawy właś
ciciel jej zabawki n^e odbierze, wsiadła na 
swą zdobycz po męsku i przcharcowała 
na koniku ki lkaset k roków. — Ten' ruch 
przypomniał jej o głodzie. 

Zjedzone' cukierki zamiast go zaspo
koić, w y w o ł a ł y teraz po tej konnej prze
jażdżce niemiłe nudności. 

przyczem zazwyczaj urządza się tak 
sprytnie, że nie sposób mu tego udowod
nić. Tak same się ma sprawa z ol iwą, 
smarami i t. p. 

Po za tern każdy niemal szofer jest w 
umowie z właścicielami stacyj benzyno
w y c h porozmieszczanych w różnych 
punktach miasta. Wlewa ją oni szoferowi 
benzyny znacznie mniej niż wykazuje 
wys taw iony przez nich rachunek. Zysk 
(shągnięty z tei machinacji, posiadającej 
wie lk ie cechy nieuczciwości, idzie do po
działu pomiędzy właściciela stacii benzy
nowej i szofera. 

Z powyże j przedstawionemi naduży
ciami na szkodę właściciela samochodu ze 

strony niektórych f i rm samochodowych, 
warsz ta tów reparacyjnych, stacyj benzy
nowych i szoferów należy podjąć energi
czna walkę 

O i!e chodzi o Łódź to sprawa przed
stawia się nieco lepiej niż w stolicy. Z 
warszta tów reparacyjnych zasługują na 
bezwzględne poparcie 
warsztaty Łódzkiej Straży Ogniowe; 

Ochotniczej, 
które nie uprawiają wyzysku kl ientów, 
stosując jak najuczciwszą kalkulację. Pro
wadzone przez wybi tnego specjalistę ze 
Szwajcar i i stoją one na bardzo wysok im 
poziomie, będąc przytem bogato zaopa • 
trzone we wszelkie części zamienne. Do 
tych więc warszta tów winni kierować 
właściciele auta swe dla naprawy. Speł
nią tern samem również czyn obywatelski 
gdyż nieznaczny zysk osiągany przez w y 
mienionc warsz ta ty z reparacyi wozów 
przeznaczony jest na utrzymanie tak do
niosłej instytucj i społecznej, jaka 

jest straż ogniowa. 
K. 

Pozrywać tg elektryczna drabinę! 
Atak kobiet na antenę rad/ową. 

Z Częstocho wydonoszą: 
Słyszel iśmy i czytal iśmy niejednokrot

nie, że iście właściwości radja w zabo
bonnych umysłach naszych poczciwych 
kmiotków 

%)udzą podejrzenia 
jakichś nieczystych czarów i z łych mo
cy, na tern też tle dochodziło w bardziej 
oddalonych, głuchych wioskach do bu-
l z l iwych ekscesów. Niszczono aparaty 
radjowe nprz. u nauczycieli wiejskich, 
zrywano z dachów i targano na strzępy 
anteny, które mia ły rzekomo ściągać 

pioruny i niepogodę. 
, Nie można się zbytnio dziwić ciemnej 

ludności ws i , oddalonej od kulturalniej-
szych środowisk miejskich, ale zdumienie 
musi wywo łać fakt, że naprz. w Często
chowie, mieście stutysięcznem, znajduje 
sic widocznie sporo osób, hołdujących 
tym samym co i na ws i poglądom w sto
sunku do radja. Co dziwniejsze, fakt ek
scesów ąntyrad jowych miał miejsce nie 
:ia krańcach miasta, ale 

w samem śródmieściu, 
-Oto zamieszkały przy ul . Dąbrowskie

go 21 p. Musiał postanowił zainstalować 
u siebie radjo. Onegdaj p rzyby l i monte
rzy z f i rmy „Promień" , aby założyć na 
dachu antenę. Na widok ich czynności, 
zebrał się cały t łum kobiet z okol icznych 
i dalszych domów, rozległy się 

gromkie pomruk i : 
— Pozrywać te elektryczną drabinę 

To w y m y s ł diabelski ! 
Wreszcie kobiety, uzbroiw-szy się w 

kamienie, z krzyk iem i wyzw iskami 
ruszy ły do ataku, 

aby przeszkodzić zakładaniu anteny, k tó

ra, według sensu ich okrzyków, przy
nieść miała straszl iwą zemstę niebios w 
postaci burz, p iorunów i wogóle nieszczę
ścia. Monterzy broni l i się dzielnie, uletjli 
jednak przeważającej sile kobiet, które 
pełne t r iumfu nie dopuściły do założenia 
anteny. — Dopiero na drugi dzień udało 
się pokry jomu założyć antenę na dachu. 

Cóż tu pisać o ciemnocie w s i ? ! 

Ni! zastąpi Orła. 
Będziemy palić kaukaski 

tytoń! 
W najbliższym czasie nastąpi reorga

nizacja produkcji papierosów, Skasowa
ne mają być mfonowtole gaitounkii papiero
sów, które nic przy ję ły się ma rynku, jak : 
. K lub" , „Orzeł" ' , „Dames", być może i 
„Fe rvo r " . Na ich miejsce wprowadzone 
zostaną 

no we odmiany, 
podobno znacznie lepsze i odpowiadające 
u ustom publiczności. Będą to papierosy 
,N i l " bez ustników oraz „Gabinetowe"' 
w gilzach żółtego koloru. Co do tytoniu 
to ma być skasowany „Tureck f " średrr, 
przedni i najprzedniejszy. Wzamiam do
starczone być mają gatunki • 

lepsze w tej samej cenie. 
Specjalnie dla terenu b. Królestwa m.i 

t y ć przyrządzony tytoń na wzór dawne
go rosyjskiego z surowców sprowadzo
nych z Kaukazu. 

W pobliżu Lodzfa zauważyła studnię, 
gdzie jakaś baba rozdawała rzadkim wo-
•>ec niskiej temperatury amatorom — 
wodę. 

Właśnie grono sztubaków, zmęczo
nych forsowną grą w pi łkę nożną, gasi
ło pragnienie, płacąc po grosiku za 
szklankę. Lodzia zmieszała się z nimi i 
schwyci ła szklankę z rąk baby, sprzeda
jącej wodę; wyp i ł a ją jednym duszkiem, 
a postawiwszy puste naczynie na stole, 
puściła się pędem z konikiem drewnia
nym pod pachą do ucieczki. Napróżnc 
pokrzywdzona sprzedawczyni wołała o 
zapłatę, darząc smarkatą odoowiedniemi 
epitetami. 

Narazie wyp ic iem szklanki wody Lo 
dzia zażegnała nudności wywo łane zje-
dzonemi na czczy żołądek słodyczami, 
ale cierpienie wkró tce wróc i ło . To głód 
dawać się zaczynał nadobre w t znaki. 

Lodzia spacerowała właśnie koło sta
w u , gdy spostrzegła dwóch uczniów rzu 
cających łabędziom smakowite kąski 
białej, świeżej bułeczki. 

Z początku miała ochotę rzucić się r.a 
wstrętne „gęsi ' i oddebrać im smakowite 
okruchy p ieczywa; wreszcie, nie mogąc 
patrzeć na takie marnot rawstwo, odeszła 
na stronę, bo widok ptaków zajadających 
bułkę, w y w o ł a ł u głodnej dz iewczynki 
bolesny skurcz żołądka. 

Wkró tce zaczęło sifc gwał townie 
ściemniać; zadźwięczał k i lka razv powta 
rżany sygnał na trąbce, dającej znać, za-
późnionym spacerowiczom, iż ogród już 

zamykają i w parę minut smutne aleje, 
zasłane stosami pożółk łych l iści, zupełnie 
opustoszały. 

Lodzia widziała zbliżającego się do 
niej stróża, k tóry na trąbce ciągle jeszcze 
w y g r y w a ł swó j sygnał, a nie mając ocho
t y spotkać się z nim, uciekła i sk ry ła się 
do jakiegoś niewielkiego, ale bardzo ład
nego, drewnianego domku, stojącego tuż 
nad stawem. Wejście do.tego ozdobnego 
budyneczku by ło tak niskie, że nawet 
mała Lodzia musiała doń wejść na czwo
rakach. Ponieważ budka by ła wewnąt rz 
pusta, więc zmęczona i zgłodniała dziew
czyna bez ceremonii położyła się w kąci
ku na grubo zaścielających podłogę t ro 
cinach, skurczywszy się i otu l iwszy jak 
najskrupulatniej w swe wy ta r te paletko. 
Już zasypiała, gdy ogarnęło ją nieopisa
ne przerażenie: ujrzała jakieś blade stra
chy wchodzące, kołysząc się tajemniczo, 
do domku, k tó ry Lodzia obrała sobie na 
nocleg. Łabędzie niespokojnem gęga
niem powi ta ł y obecność intruza, ale w i 
dząc, że gość nieproszony nie rusza się I 
nie zdradza względem prawych lokato
rów jakichkolwiek wrogich zamiarów, 
wnet uciechły i zasnęły. Sublokatorka 
poszła za ich przykładem i wnet śniła 'o 
barszczu na świńskim ogonie, siekanych 
kotletach z kapustą i słodkiej szarlotce, 
t rzymając w objęciach kijek z końską 
głową... 

d. c. n> 
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Gdy Amor zrani serce 
kobiety... 

Jak żonaty udawał kawalera. 
Krystyna Świerszcz, służąca, zamie

szkała p rzy ul icy Kil ińskiego 8, zakocha
ła sie w niejakim Stachurskim Wacławie , 
bez stałego miejsca zamieszkania. Ki lka 
miesięcy 

t rwa ła Idyl la 
służącej z nieznajomym jej bliżej osobni
kiem. Stachurski nie mógł narzekać na 
swój ideał, bowiem dziewczyna udziela
ła mu bezzwrotnych pożyczek, dawała 
obiady I kolacje. 

Swierszczówna już czyni ła przygoto
wania przedślubne, gdy oto przed paru 
dniami/dowiedzia ła się, że Stachurski po
siada w Łęczycy 

żonę z dwojgiem dzieci. 
Zapytywany, o* to zaprzeczył, lecz więcej 
już nie przyszedł do Śwłerszczówny. Za 
wiedziona w swem uczuciu dziewczyna 
usi łowała zagłuszyć w sobie ból po tak 
do tk l iwym dla niej ciosie. Napróżno... 
Nie mogąc wreszcie pogodzić się z losem 
Swierszczówna zrezygnowała z dalsze
go życia I wczora j napiła się jakiejś 

nieznanej trucizny. 
Desperatkę, w stanie bardzo ciężkim prze 
Wieziono do szpitala. 

Wyprawa po czapkę 
kolegi . 

Wypadek śmiałego chłopca. 
Wczora j po południu w podwórzu przy 

Ulicy Łącznej 54 na Chojnach wydarzy ł 
sie tragiczny wypadek. 

Ki lku chłopców rzucało na siebie śnie
giem. Jpden z nich uderzony kulą śnież
ną przez kolegę zdarł mu z g ł o w y czap
kę I rzuci ł ją daleko poza siebie. Czapka 
zawisła na ornamencie domu, na wyso
kości I piętra. Chłopcy poczęli się namy
ślać nad sposobem ściągnięcie nieszczę
śl iwego okryc ia g łowy. Podjął się w r e 
szcie tego 13-letni W ik to r Stolarczyk. 
Rzutki ten chłopak przystawi ł drabinę i 
zaczął się' 

wdrapywać na mur. 
Znalazłszy się tuż przy czapce chłopiec 
wyciągnął rękę I przechyl i ł się tak nie
szczęśliwie, że straci ł równowagę i spadł 
na ziemię ulegając » 

' złamaniu obu nóg. 
Wijącego się w bólach nieszczęśliwca 
przewieziono" do mieszkania rodziców, 
skąd zawezwany do wypadku lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego, od
wiózł W ik to ra Stolarczyka 

w stanie ciężkim 
do szpitala dziecięcego Anny-Mar j i . 

Liljowy wstawał świt 
gdy dobrana trójka wracała 

do domu. 
Stanisław Nowick i , zamieszkały przy 

u h c y .Grodzieńskiej 15. Władys ław Szym 
czak ( (Władys ława 14) i Antoni Lipek z 
Narutowlczia 96, poszli wczora j do jedne
go z kolegów 

na imieniny. 
Uczta przeciągnęła się do późnej nocy 
Nad ranem dopiero t rzej koledzy wracal i 
do domów. 

Na ul icy Grodzieńskiej zupełnie nie
spodziewanie wywiąza ła się pomiędzy 
niemi kłótnia, która zamieniła się w bój
kę. Pijacka trójka zaczęła rzucać w sie
bie 

kamieniami. 
K rwawą potyczkę z l ikwidował w zarod
ku policjant. Uspokoił poturbowanych i 
odprowadzi ł ich do najbliższego komi
sariatu policji, gdzie Nowickiemu, Szym
czakowi i L ipkow i sporządzono proto
kół za opi lstwo, a następnie osadzono ich 

w areszcie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia. Za
znaczyć należy, że zacna trójka za po
dobne sprawki by ła karana iuż ki lka
krotnie-

Odkrycie gospodarza. 
Mieczysław Kleparek. właściciel nie

wie lk ie j posesji przv ul icy Polnej 9, wz ią ł 
się z samego rana do 

porządkowania podwórza. 
V / pewnej chwi l i Kleparek w skrzyni od 
śmieci zauważył dużą paczkę. Paczka ta 
ruszała się jak gdyby żywa. a k iedy za
c iekawiony przysunął się b l iżej usłyszał 
słaby płacz dziecka. Po rozwiązaniu pacz 
k i Kleparek znalazł w poduszce około 

3-tygodniowe niemowie 
płci męskiej ze smoczkiem w buzi. Do po
duszki przypięta była szpileczka kartka 
ze s łowami : ..dziecku na imie Stasio — 
matka" . 

Kleparek po naradzie z żona zostawi ł 
podrzutka u siebie, zaś o wypadku zamel
dował policj i, k tóra poszukuje obecnie 
matk i . 

Człowiek w uściski 
żelaznych bufom 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 20 stycznia. W ciągu dnia j S 
rajszego w kronice miejskiego pogj 
w ia ratunkowego zanotowano nastep^ 
ce wypadk i 

| S P O R T . 1 

Kalendarzyk 

Podarek ślubny. 

Żebrak (do z ięc ia) : — Gotówki wam dać nie mogę, ale od 
stępuję wam powiaty łódzki i laski gdzie dotąd żebrałem 
i to ze znacznym skutk iem. 

Dwa kosze handlarza. 
Litościwa przekupka. 

Wczora j wieczorem Stefan Magdzia-
rek, handlarz, zamieszkały w Aleksandro
wie jechał t ramwajem do Łodzi z 

50 kwar tami masła. V' 
Na peronie Magdziarek wdał sie w roz
mowę ze znaną mu z widzenia przekupką 
z ZielomJgo Rynku'. 

Na Bałuckim Rynku handlarka, udają
ca się rzekomo również w kierunku Zielo
nego rynku wzię ła od Magdziarka jeden 
kosz z masłem. 

Szli ulicą Zachodnia. 
W pewnym momencie handlarka ko

rzystając z zamieszania wywołanego ja
kąś awanturą uliczna 

orzepadła bez śladu. 
Magdziarek zauważywszy zagadkowe 

zniknięcie znajomej handlarki próbował 
ją odszukać gdy jednak zamiar ten spełzł 
na niczeni udał się do komisariatu policji 
i zameldował o kradzieży 

koszyka z masłem. 
Magdziarek wyrządzona mu? stratę obl i 
cza na sumę 150 złotych- Sprytną han
dlarkę poszukuje policją. 

Zimna lufa rewolweru 

zgasiła temperament opryszka. 
Wczora j około godziny 11 wieczorem 

posterunkowy policji przechodząc ulicą 
Obywatelską zauważył podejrzanego 
osobnika z 

duża naczka 
pod ręką. Osobnik ów. spostrzegłszy po
licjanta zat rwoży ł sie i zawróc i ł natych
miast z drogi . Wówczas posterunkowy 
wezwa ł nieznajomego do zatrzymania się. 
Ten jednak miast stanąć zaczął coraz 
szybciej uciekać i w pewnej chwi l i sko
czył na płot. 

Policjant nie zwlekając ani chwi l i 
wyciągnął rewo lwer 

i sk ierowawszy go na tajemniczego osób 
nika, zagroził użyciem broni Groźba po-
: kutkowała Nieznajomy bez słowa pro
testu zlazł z płotu i bez oporu dał się 

odprowadzić do komisariatu, 
gdzie go osadzono w- areszcie. Ujętym 
.)kazał sie niejaki Gustaw Kruczek, bez 
>tałego miejsca zamieszkania. Paczka za
wierała 15 metrów towaru pochodzącego 
prawdopodobnie z kradzieży. 

Trup w w o r k u z obrok iem. 
Policja szuka wyrodnej matki. 

Łódź I * styeznia — Wczoraj rano we -wsi 
Mianowo, pod Łod2ią, wieśniacy znaleźli w przy
drożnym rowie 

zwłoki noworodka 
płci żeńskiej, ze śladami uduszenia na szyi. 

Trup dziecka zawinięty był 
w worek od obroku 

' owiązany sznurkiem. , 
Jak nas informują, policja jest już x\z 

wyrodnej matki. . .' V 

Pożar garbarni . 
Straty wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. 

Łódź, 19. 1. — Ubiegłej nocy w garbarni Ru
dolfa Frycego w Stawiszynie, pod Kaliszem, wy
buchł 

groźny pożar. 
Ogłeń, powstały z niewyjaśnionych dotąd przy
czyn, objął dom mieszkalny Frycego, przybudów 
kę drewnianą oraz część garbarni. Szybka akcja 
miejscowej straży ogniowej zapobiegła szerzącej 
się z zastraszającą szybkością pożodze. Pożar po 
dwóch godzinach Umiejscowicno. Spłonął 

doszczętnie dom 
oraz część garbarni, z której udało się strażakom 
ocalić maszyny. Straty spowodowane ogniem się
gają wysokości kilkunastu tysięcy zlotych-

Przyczyny pożaru nieustaloną Dochodzenie w 
tej sprawie, prowadzi policja, 
tj sprawie prowadzi policja. 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO T

S
U

£ , V 
Co dwa tygodnie nowe komplety. 

Raz w tygodniu L E K C J E P R A K T Y C Z N E 

O godz. 10 wieczorem na dworct i j 
l e jowym Łódź-Kal iska podczas spfo^ 
wagonów został 

przygnieciony buforami 
kolejarz 26-letni Adam Goliński, Vm i 
szkały p r zy ul icy Letniej 8. Goliński t j J>«cli — Śląsk. 11. 
zgnieceniu klatk i piersiowej przyq ;,!*tsk — IKS. 18. 
dostał k rwotoku płucnego. W 
bardzo ciężkim przewieziono go do 
tala miejskiego p rzy ul icy Drewnowi 

O godzinie 9 wieczorem na ulicy 
giewnickiej wyn i k ł a pomiędzy kilk"| 
sobnikami k r w a w a bójka na noW 
podczas które j odniósł rany 32-letni'a 
nls ław Grzywacz, robotnik, zamiesza 
w Małych Łagiewnikach i 21-letni | j 
Sadomir, stolarz, zamieszkały przy 1 
Zaketuej 10. Lekarz pogotowia ratta 
wego po udzieleniu pierwszej pomoc? 
wióz ł Grzywacza, k tó ry o t rzymał 2 
bokle rany k la tk i piersiowej, do 
natomiast Sadomira pozostawiono 
miejscu. Sprawców k r w a w e j bó j * 
resztowała policja. 

Na ostatniem zebrani 
Wej wylosowane zostały 
Wek pierwszej rundy, p 
fdbędżie się 105 meczów 
'• erminy trzech meczów 
^ogoń. Czarni — Pogoń 
hic zostały jeszcze wyz 

. I IL 
2£C. — Śląsk i Turyśc i 
i'KS. — Polonja, War ta 
ka. Turyści — Ruch, Leg 
tcvia — Czarni. 1. IV. Po 
'KS. — Cracovia, IFC. 

— Śląsk. Wis ła - Hasi 
Warszawianka. 8. IV. 
Htsk — Czarni, Turyśc i 
Polonja — Warszawianki 
W. IV. Cracovia — Śląsk, 
ta, Ruch — Warszawian!* 

Pogoń — Legja i TKS. 
{'asmonea — Polonia. Rt 
W i s ł a , - War ta , ŁKS. -

szpil L0«-i«. Warszawianka — 
Polonja — śląsk. Craco' 
pianka. TKS. — War ta . 

1 ury ic l — Pogoń. 3. V. 

Czerwony kur na w' 
Kto podpaiił zagrodę 

wieśniaka ? 
Łódź, 20 stycznia. W dniu wc«<| 

szym . około godziny 7 wieczorem 
ws i Żarnowiec gminy Bogus ławice, ' 
P io t rkowem wybuch ł 

groźny pożar 
w zagrodzie gospodarza Wincentego 
ka. Ogień szalał przez k i lka godzin,! 
piero późnym wieczorem został umrt l 
w iony przez okoliczne oddziały s t ra i f 
gniowej. Spłonęły doszczętnie o\Ą 
chlew i stodoła ze zbożem. W płolf 
niach znalazły śmierć 

3 k r o w y , k i lka świń i ki lkadziesiąt 4 
drobiu, j 

Pogorzelce s t ra ty swe oblicz: 
k i lkanaście- tys ięcy z ło tych. . Poża 
ustali ło dochodzenie Wstępne" p o ^ 
wskutek zbrodniczego podpalenia 

Podpalaczy poszukują władze be; 
czeństwa publicznego. 

asmonca - ŁKS, 6. V. 
..... — Cracoyia, War i 

Uryścl — Legja Czaru 

Dowiadujemy sic, że 
p a c h zwołane zostanie 1 
. ' r : ,"!c Piłkarskie okręgu 
'adek dzi.MiiiV zebrania 

7 s t CPUjące puuktv : 1 -
M ; iUitu, 2 — zatwierdzeń 
'Rolnych i przejściowy! 
mix oraz komisji l ikwi 
' '^ejpi ie wszelkie a k t y w j 
r o * n o L ig i jak i ŁZOPN 

Budowa st 

Sałata na sośnie. 
Straszne odkrycie chłopców 

Łódź, 20 stycznia. Wczora j po pofl 
niu w lesie w pobliżu ws i Ko ldów g i l 
Staw, powiatu kaliskiego, k i lku P r z ^ ^ 2 j e sie walne"zgromad 
dzących chłopców ujrzało kołyszące 
na sośnie ciało wisielca, 
Chłopcy przerażeni odkryc iem zaalarf 
wal i gajowego, który w wisielcu roZH 
nał mieszkańca Kołdowa 54-letnIego Ą 
cleja Sałatę. Sałata wyszedł z ćĄ 
przed dwoma dniami. Poszukiwania 
ginlonego czynione przez rodzinę 

nie dały rezultatu. 
Zw łok i denatu zabezpieczone zostj 

przez najbliższy posterunek policj i do 
su zejścia komisj i sądowo-lekarskiej. 

Ceny rynków łódzkich 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spofl 

czych na rynkach łódzkich kształtowały s*0 
stępnjąco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 
do 7 zt.. kg. masła osełkowego 5.50 — 6.3& 
masła do smażenia 4.80 — 5 zŁ, mendel jal 
szykowych 3 50 — 4.30, mendel laj skrzy€ 
wych do 3.80, lttr śmietany słodkiej Z£i — 3 
litr śmietany kwaśnej zbieranej do 3.30, litr f 
ka słodkiego 45 — 50 groszy. 

Drób: kura 5—^8 z ł . kaczka 4 — 7 rt-
10 — M zł., indyk 12 — 16 zł. Zające sprzeda 
no od 4 do 6 i pół zł., kuropatwy 2 do 2& 
parę. 

Ziemiopłody: kg. ziemniaków 16 — -8 Str 
buraków (ćwikły) 20 — 24 gr., kg. marchwi *| 
27 gr., ziemiopłody w huroie (cena za 100 VĄ 
korzec) ziemniaki 15 — 16 zł., baraki 18 
zł., marchew 20 — 25 zł. 

Ogrodowlzna: kg. grochu polnego ^rzonych przez Konstantę 
całą na ochocze] 

dochód z zabawy wynosi 
tysięcy trzysta) co zapewi 

od 8" 
do 1.20, kg. fasoli 1 — 1.50. główka kapusty J ?Wj;ila r 

kłej 30 — 50 gr., główka kapusty włoskiej * ^tłrjc 
70 gr., cebuli 50 — 60 gr., pęczek włoszczyzn*] 
— 20 groszy. 

Owoce: kg. jabłek kompotowych 80 ^ i ^ e n i a w h. r. do budowy 
1.30, kg. jabłek do jedzenia 1.20 — 2 zł., kfcjr*ronfe k a „a swohn własnym 
szonych śliwek 2.50 — 3 zł., k? suszonych*! *;'r*ąd tutejszego Oddziału, 
szek do 31 zł.,/sznureczek suszonych grzyWT l | |icj<ze podziękowanie Panu ' 
— 1 7.1. kg. suszonych grzybów 15 ztotyc*. Pj'Małżonce za objęcie protekt 

Ruch na rynkach duży. rK|ni p, p Gospodyniom, a 
, . • Arctowej. która objęła kie 

VV zw iązku z kilkudni 
r ; ubiegłym tygodniu pułk 
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* nw, zebrał elitę łódzkiego '1 
w pięknych artystycznych 
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NrJJ 

lek w uścisk 
nych buforów 
D n i k a pogotowia 
ratunkowego. 
stycznia. W ciągu dnia ^ 
kronice miejskiego poCT 

)wego zanotowano następ^ 

Vi- t? •ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 20 stycznia 1928 roktf. Stf. f 

10 wieczorem na dworeti j 
>dź-Kaliska podczas spif^ 
ostał 
gnieciony buforami 
•letni Adam Goliński, zafl 
u l icy Letniej 8. Goliński A 

klatki piersiowej P r z y$]| 
>toku płucnego. W sł j 
kim przewieziono go do sł 

SPORT. 1 

Kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwoPolski 
Pierwsza runda. 

Na ostatniem zebraniu L ig i Państwo
wej wylosowane zostały terminy rozgry-
Ln? Pierwszej rundy, przyczem ogółem 
.'•fioędzie się 105 meczów do dnia 15 lipca. 

ermlny trzech meczów: Hasmonea — 
rosroi.. Czarni — Pogoń i TKS. — Czarni 
" c zostały jeszcze wyznaczone. 4. I I I . 
M-eli - śląsk, u. w. Ruch — Czarni, 
S? k - J K S ' l 8 - Wis ła - Ruch, 

— Śląsk i Turyśc i — ŁKS. 25. I I I . 
i! .;. ~~ Polonja. War ta — Warszawian

k o p rzy u l icy Drewnowl h a > ' uryści — Ruch, Legja — ŁKS.. Cra-
' * ' «.cvia _ Czarni, i . IV. Polonia — Turyści, 

i le 9 wieczorem na ulicy • KS. - - Cracoyia. IFC. — Legja. Pogoń 
wyn i k ł a pomiędzy kiffl VT Śląsk, Wis ła - Hasmonea. ŁKS. — 
r w a w a bójka na nol ^ • r szaw ianka . 8. IV. Legja — Puch, 
rej odniósł rany 32-letni« j * » k — Czarni, Turyśc i — TKS.. 9. IV. 
irwacz, robotnik, zamiesH , c

o I o ' i i a — Warszawianka. ŁKS. — Ruch. 
Łagiewnikach 1 21-letnl Ą 'V. Cracovia — Śląsk. Turyśc i — W a r 
;>Iarz. zamieszkały przy Ą , a - Ruch — Warszawianka. IFC. — Czar-
. Lekarz pogotowia rattf ['•• Pogoń — Legja i TKS. — Wisła. 22. IV. 
zieleniu pierwszej pomocy Hasmonea — Polonia. Ruch — Cracovia, 
wacza, k t ó r y o t rzymał 2 j , t V ' s ła - War ta , ŁKS. — I F C . Śląsk — 
klatk i piersiowej, do szpł | i ; e?ia. Warszawianka — Pogoń. 29. IV. 
Sadomira 
arawców 
policja. 

pozostawiono 
k r w a w e j bójfl 

w* te t>ny kur na 
podpaiił zagrodę 
wieśniaka ? 

i stycznia. W dniu w c * ^ t 
0 godziny 7 wieczorem 
ice gminy Bogusławice, 
1 wybuch ł 

groźny pożar 
: gospodarza Wincentego 
szalał przez k i lka godzin I 
m wieczorem został u m h | 
c okoliczne oddziały s t r a t 
płonęły doszczętnie oWj 
ioła ze zbożem. W płof 
:nalazły śmierć 
Ika świń i kilkadziesiąt s** 

olonja — ślysk. Cracoyia — 
P n k a , TKS. — Warta . IFC. 

.uryicl — Pogoń. 3. V 
asmonca — LKS. 6. V. 

oń — Cracovia, War ta •— Hasmonea. 
Uryści — Legja Czarni- — ŁKS., Śląsk 

Warsza-
- Ruch. 

Legja — Wis ła, 
Polonia - i F C , 

— Warszawianka. 13. V. Cracovia — Le
gja, ŁKS — War ta , Pogoń — Ruch, IFC. 
— Turyśc i , Warszawianka — Wis ła i Ha
smonea — TKS. 17. V. Wis ła — Polonja. 
Legja — Czarni, Hasmonea—Śląsk. 20. V. 
Ruch — Polonja, War ta — Cracoyia, W i 
sła — I F C , Legja — TKS.. Warszawian
ka — Czarni. ł .KS. — Powroń. Hasmonea 
— Turyśc i . 27. V. TK.S. — Warszawianka, 
Wis ła — ŁKS (ewent. 28. V.). 3. V I . 
War ta — Polonja, Cracovia—Wisła, Ruch 
— TKS.. Pogoń — I F C . Turyśc i — Czar
ni i Warszawianka — Hasmonea. 7 V I . 
Polonja — Pogoń Hasmonea — Legja. 
Czarni - Wis ła . 10..VI. ŁKS. — Cracovia 
War ta — I F C . Hasmonea — Czarni, TKS 
— Pogoń. Śląsk - - Turyśc i . 17. V I . ŁKS. 
— Polonja, Cracovia -- Turyśc i . Pogoń— 
War ta . IFC. — TKS.. Warszawianka -
I egja, Ruch — Hasmonea. 24. V I . Polonja 
— Cracoyia, Ruch — War ta . Hasmonea 
— IFC Wis ła — P o g o ń . Śląsk — Ł K S 
29. V I . I.cgj?. — Polonia. 1. V I I . Śląsk — 
Warta Cracoyia — Hasmonea. TKS. — 
\ KS., Warszawianka — Turyśc i . 8. V I I . 
Polonja — Czarni, I F C — Cracoyia, W a r 
ta — Legja Turyśc i — Wis ła . 15. V I I . 
War ta — Czarni, Warszawianka — I F C . 
Śląsk — Wis ła . 

Konstytucyjne zebranie 

łódzkich władz piłkarskich. 
Dr owładniemy sic, że w najbliższych 

Uniach zwołane zostanie konstytucyjne ze 
''fanie pi łkarskie okręgu łódzkiego. Po-
1 7adek dziejmy zebrania zawierać będzie 
""stępujące punkty : 1 — zatwierdzenie 
WWutu, 2 — zatwierdzenie postanowień 
l , Kolny c h i przejściowych. 3 — wybó r 
Wl&z oraz komisji l ikwidacyjnej , która 
s e j m i e wszelkie ak t ywa i passywa za-
l ó w n o L ig i juk i ŁZOPN-nu. War to za

znaczyć, że nowe władze pi łkarskie róż
nić się '.Jcdn tern od poprzednich, że po
siadać będą dwie instancje: a mianowicie 
zarząd oraz wydz ia ł gier i dvscvi l iny. W 
myśl nowego statutu (nar. f<5)- wszelkie 
sprawy które przejdą przez dwie instan
cje okręgowe t. j . wydz ia ł gier i dysc. 
(.raz zarząd nie mogą już bvć kierowane 
do trzeciej instancji. 

cc s t ra ty swe oblic 
tysięcy z ło tych . . Pb 
chodzenie Wstępne p o ^ 
rodniczego podpalenia. 
:zy poszukują władze be: 
iblicznego. 

Po Inspekcji pułk. Ulrycha. 

Budowa stadjonu sportowego w Łodzi. 

ata na sośnie. 
e odkrycie chłopców 
stycznia. Wczora j po poj 
w pobliżu ws i Kołdów grffl 
i tu kaliskiego, k i l ku przeCJi';.^ 

^ związku z k i lkudniowym pobytem 
gubiegłym tygodniu pułk. Ulr icha w Ło -
u « . wysunięty został projekt budowy 

wielkiego stadionu reprezentacyjnego w 
Łodzi . Projekt ten ma wszelkie dane na 
urzeczywistnienie 

opców ujrzało kołyszące | Pi !k 
lało wisielca 
;erażcni odkryc iem zaalart 
go, k tó ry w wisielcu rozPj 
fica Kołdowa 54-letńlego Jl 

Sałata wyszedł z do! 
la d n i a m i . Poszukiwania 
ynione przez rodzinę 
ile dały rezultatu, 
lenatu zabezpieczone zos»i 
tszy posterunek policj i do 
omisji sądowo-lekarskiej. 

rynków łódzkicH 
siejszym ceny artykułów spoif 
:ach łódzkich kształtowały s*« 

:>gram masła Śmietankowego 
nasła osełkowego 5.50 — 6.30. 
tenia 4.80 — 5 ZT., mendel JaJ 

litr śmietany słodkiej 2£0 — 3 
waśnej zbierane) do 3.30, litr 
5 — 50 groszy. 
5 — ^8 z ł , kaczka 4 — 7 zł-

3yk 12 — 16 zł. Zające sprzeda 
i pół zł., kuropatwy 2 do 2i* 

: kg. ziemniaków 16 — -8 2f . 
ły) 20 — 24 gr., kg. marchwi n 
tody w huroie (cena za 100 
akt 15 — 16 zł., burski 18 
0 — 25 zł. 
la: kg. grochu polnego od 
oli 1 — 1.50, główka kapusty 

D — 60 gr., pęczek wioszczyn 

jabłek kompotowych 80 tSf-
do jedzenia 1.20 — 2 zł., ki 

: 2.50 — 3 zł., kg suszonych 

szonych grzybów 15 zlotyctfc 
nkach duży. 

W 

Walne zebranie P. K. S-u. 
Liczba sędziów będzie powiększona. 

litego w Warszawie odbe- c statecznie kwestia braku sedziów na roz 
u r y w k i o mistrzostwo. Brak sędziów dał 
się bardzo dotk l iwe we znaki podczas roz 

dniu 5 
sic walne zgromadzenie Kol. Sędziów 

i Nożn. na którem wybrany zostanie 
Powy zarząd K. S. i załatwiona będzie g rywek roku ubiegłego. 

Energja nowego prezesa P , Z. P. N-u. 
Wybór na prezesa P. Z P. N. generała 

-Onczy - Uzdowskicgo przyjęty został w 
£.°'ach spor towych z żvwem zadowolę-
: , | cm. 

Zaznaczyć należy, że gc. Bończa - IJ/.-

dowski jest jednostka, bardzo energiczna, 
to też mamy nadzieję, że pod jego spre-
żystem k ierownic twem prace nowego P. 
Z. P. N. dadzą niezadługo plon obfWy. Ży
czymy powodzenia! 

Wielka popularność boksera. « 
Czy Dempsey pojedzie do Jsponji? 

gendy!) . że wspaniałemi bokbrodami. po
dobnie jak starsi g lobtroterzy angielscy, 
k tórych tak często.widują Japończycy. 

Najsłynniejsi bokserzy japońscy moc-
" l e ż w krainie wschodzącego słońca, w y - no naciskają Dempsey'a prośbami o p rzy -

m" " T i n ~ ^ ' ; . T r r w r z X 0 , u W c wszędzie niezmierne zaintereso- jazd do Japonji. zapewniając mu entuzja-
PO — 4.30, mendel . styczne przyjęcie publiczności, k tóra czę

ściowo składać się będzie z p ie lgrzymów, 
śpieszących z odległych ws i i miaste
czek na powitanie słynnego pięściarza. 

Znakomity bokser amerykański, b. 
1^'strz świata wszystk ich kategoryj . cie-
•rV się olbrzymią popularnością. Sława 
ri^o huczącem echem rozeszła się rów-

f%n\C i entuzjazm. 
Ciekawym jest fakt, że Japończycy 

| ł , ' V n brażają sobie Dempsey'a jako o l -
I r 7-yma, o wzroście 2 m. 30 (pr (przesada le-

Z Ligi Morskiej i Rzecznej. 
^Urządzony p. n. „Na petne morze" bal mas-
^ W V, w ilu. 7 stycznia r. b. jak było do przewi-
5

S n ia , zebra! elitę łódzkiego Towarzystwa, k:ó» 
w pięknych artystycznych ramach dekoracji 

TÓrzonych przez Konstantego Mackiewicza, 
j , 0 W Z ) r a n o c caj^ n a ochocę] a wytwornej za 

tr., główka kapusty włoskiej *V*W.ie. 
U ""Chód z zabawy wynosi brutto 8.300 zł. 
K 1 , 1 tysięcy trzysta) co zapewniło możność przy 
I l"t, I ) l e n ' a w D- r- c '° budowy prowizorycznego 

' f°nlska na swohn własnym terenie na Helu. 
Z i'rzad tutejszego Oddziału, składa najserdo-

sznureczek suszonych- gr2yW^«iej S 2 c podziękowanie Panu Wojewodzie i le-
^tałżoiitc za objęcie protektoratu oraz wszv-
m P. P Gospodyniom, a wszczególności p. 

E"' Arctowej. która objęta kierownictwo Koml-
P u Pań 

W miesiącu czerwed, projektuje tut. Oddział 
urządzenie masowej wycieczki, przy udziale 

1.000 (tysiąca) uczestników, 
do Gdańska, na Hel i Gdyni. Koszta przejazdu 
własnym pociągiem, wynajętym statkiem, z nocie 
gicm i utrzymaniem wynosić będą 3 8 zł. 

Aby ułatwić nawet niezamożnym udział w 
wycieczce- która, odjedzie się w polowie ni. 
czerwca. Zarząd Ligi przyjmuje już zglo*zen'a 
oraz dowolne wpłaty miesięczne na uczestnictwo 
w wycieczce. 

W razie niemożności wyjazdu z wpłaconych 
udziałów potrącone będzie na czele organizacyj
ne zł. 5.— 

Walne ZeVrairic Towarzystwa odbędzie, się w 
miesiącu lutym. 

Co to jest... siódme niebo?... 
Na marginesie wielkiego dzieła „FoK-Filmu". 

„Siódme niebo!".. Cóż to może być? — pytają 
łodzianie, którzy filmu tego jeszcze nie widzieli. 
Pewnie narwą jakiegoś teatrzyiku, albo ekscen
trycznego amerykańskiego klubu. A może siód
me niebo Dante'a? Ani jedno, ani drugie, ani 
trzecie. 

„Siódme niebo" to jest poprostu — szczęście 
na mansardzie, wysoko, gdzieś pod gwiaździstem 
niebem, skąd nie chce się już patrzeć w dół na nę
dzę życia, z której tak-trudno było się wydostać.. 

Ze zwykłej powiastki filmowej zrobić film 
nieprzeciętny jest to 

sztuka nietada, 
która reżyserowi Frankowi Borzage udała się na 
całej li-nji. Jakże trudno jest opowiedzieć rzecz 
tak, ażeby była jednocześnie dramatyczna i pełna 
humoru, romantyczna i wzruszająca. 

I niewiadomo, czyja zasługa iest w tern więk
sza. Czy reżysera, który z młodych, niedoświad
czonych aktorów potrafił wydobyć tyle siły wy
razu, czy — aktorów, którzy tak się wczuli w od
twarzane postacie, że naprz. każde powiedzenie 
Pawła jest tak z nim zrośnięte, jakgdyby mó»ił 
ie żywy człowiek. To, co mówi Paweł — przy 
jego cudownej grze. nk są to tytko napisy objaś-
n^jacc treść — to jest to. co taki typ musi mó
wić. 

A Jantft Gaj-nor!... Co za wdzięk. 

co za prostota 
CO ASA. świeżość w ujęciu roli!... 

Reżyser Borzage okazał się mistrzem zatów-
no w scenach kameralnych, jak — wielkich. Jak 
pięknie prowadzona Jest przez szereg scen zma-
na. Jaka następuje w rogatej duszy chłopaka, — 
przechwalającego się swym, ateiznicm, pod wpły
wem nieśmiałej st ero ryzowanej dziewczyny. 

W scenach wojenych reżyser umiał odna
leźć niewidziane jeszcze dotąd na filmie efekty 
wzrokowe i uczuciowe. W scenach miłosnych 
jest patos i poezła. 

A Jednak „Siódme niebo" nie" Jest to film wo
jenny, pomimo epizodów wojennych, ani — I fw 
miłości. 

Jest to film — Wiary.-
— mówi o nkm Jeden z krytyików londyńskich. 

Londyńska premjera tego filmu odbyła się r. 
wielką pompą w kinie „Tttppodrom". Wśród wi
dzów było wielu przedstawtcielil dyplomacji, nie 
mówiąc już o wybitnych osobistościach świata 
sceny, prasy i ekranu. 

Niewątpliwie i w Łodzi fiłm ten będzie jednym 
z „gwoździ" sezonu. 

GRACZ w SZACHY!I! 

Francja zdystansowana przez inne narody 

pod względem ubytku ludności. 
Ogłoszona ostatnio statystyka r zym

ska stwierdza, że Francja, która w ciągu 
długich lat uważana była za jedyny na
ród, zagrożony ubytk iem ludno.ści. zosta
ła obecnie pod t y m względem zdystan
sowana 

przez inne narody. 
We Francji wprawdzie tąkżc. w ciągu 
ostatnich 50 'at liczba urodzin spadła z 25 
urodzin na tysiąc mieszkańców r.a 18 na 
tysiąc, ale w B e l g j i w t y m samym czasie 
liczba urodzin zmniejszyła sic z 31 na t y 

siąc na 28 na tysiąc w Niemczech z 37 na 
tysiąc na 20 na tysiąc, ke Włoszechh z 36 
na tysiąc na 27 na tysiąc, w Angl j i z 34 
na tysiąc na 17 na tysiąc, w Dani i . Szwe
cji i Norwegi i na 21, 19, 17 na tysiąc. 

Te cy f ry , dotyczące kra jów zacho 
dnio-ettropejskich, stoją w jaskrawej 
sprzeczności do stosunków w krajach 
Wschodu Europy: w Serbi i na tysiąc mie 
szkańców przypada 40 urodzin; na Wę
grzech 50. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
NOTOWANIA Z ł .OTFOO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Berlin 46.80 — 47.20. wypł. na 

Warszawę 46.96 — 47.16, na Katowice 46.975 — 
47.175, Gdańsk 57.4S — 62, wypł. na Wacsiawc 
57.45 — 59. Wiedeń 79.43 — 71, Praga 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 21/32, Holandia 12.08 11/lfp 

Francja 124".06, Belgja 34.98 1/4,' Włochy 92.16, 
Niemcy 20.46, Szwajcaria 25.30 3/4, Danja 18.20 
Szwecja 18.15 1/8, Norwegia IS.30, Praga 164.50, 
Wiedeń 34.61, Warszawa 43.50. » 

Paryż. Londyn 124.06, N.' York 25.43 3/4, 
Szwajcarja 490.25. 

N. York. 19. 1. Londyn 4.87 11/16, .Paryż 393 1/8, 
Berlin 23.84, Wiedeń 14. 12, Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 19. I. Amerykańska. Styczeń 9.97, 

marzec 9.96. maj 9.92. lipiec 9.84. 
Liverpool. 19. 1. Egipska. Marzec 17.10, ma,' 

17.20, listopad 17.31. 
Aleksandria, 19. 1. Amerykańska. Sakelhri-

dls. Styczeń 34.36, marzce 34.58, maj 34.80. llstr.-
pad 35.17. 

Ashmounl. Luty 26.28, kwiecień 26.40, czer
wiec 26.55, październik 25.87. 

N. York, 19. 1. Amerykańska. OtwaTcie. Gru
dzień 18.04, styczeń 18.71, marzec 18.72 — 73, ma: 
18.78 — 81, lipiec 18.59 — 61, pażdzierr-.hk 
18.08 — 11. 

I. not. śr. Grudzień 18.02, styczeń 18.69, marz,;c 
18.73. maj 18.82, lipiec 18.62, październik 18.10. 

II not. śr. Grudzień 18.02, styczeń 18.69, marzec 
18.76, maj 18.86 lipiec 18.68, październik 18.18 

Zamknięcie. Listopad 18.22, grudzień 18.15, ?!V 
czeń 18.81, marzec 18.82- — 84, maj 1851 — 93. 
lipiec 18.78 sierpień 18.58. wrzesień 18.41, paź
dziernik 18.24 — 25. 

Warszawa, 20. 1. — Tranzakcje na Oiełdilc 
Zbożowo-Towarowci za 100 kg. fr. stacja za ład 
w nawiasach fr. Warszawa. Żyto kongres. 39.75 
— 39.65 — 39.45 — (40.75), groch victocla p,'g. 
próby (96.00), otręby pszenne 2"6.75. Ceny orj-n-
tacyjne ustalone przez Komisję Notowań fr. War
szawa. Pszenica 51.00 — 51.50, owies 36.00 -
38.00, jęczmień brow. 41.00 — 41.50, — przemiał 
38.00. mąka pszenna warsz., lubelska 1 kres. 4-0 
A 82.00 — 85.00. — pszen. 4/0 74.00 — 77.00, — 
żytn. pytl. 65 proc. 56.00 -w- 58.00. UsposoMene 
spokojne. Obroty nadal skąpe. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie i . 

Obroty były większe 1 zostały pokryte przez 
Bank Polski z niewielkim udziałem banków pry
watnych, które dostarczyły część dewiz na Za
ryci), Paryż i Włochy. Z walut mocniejszą ten
dencję miały Londyn i Zurych, drobną zni.ikę wy 
kazał Paryż. Dolar w obrotach prywatnych 8 8S 
i pół. Złoto słabo 4.65 w płaceniu bez tranzakcji. 

Z W Y Ż K A PAPIERÓW PROCEN
T O W Y C H . 

7. napierów państwowych mocniejszą tenden
cję wykazały dziś Obligacje Banku Gospodarstwa 
Krajowego, 5 proc Pożyczka Konwersyjnu 1 Po-
k.iówkn, straciła zaś 5 proc. Pożyczka Konwer-
syjna Kolejowa. Listy 8 proc. miejskie słabo, po-
;•( stale nie wykazały , większych zmian kurso
wych. Obligacje bez .zainteresowania. Drobne 
tranzakcje nlekwalifikuiące się do notowań zro-
1 iono: 5 proc listami TU. Łodzi po 57, S proc. m. 
1 odzi po 77 oraz 5 proc. m. Kirllsza 54.51). 

LEKKA Z W Y Ż K A AKCYJ. 
Przez dłuższy czas dążyli blanklści do zniżki, 

ażeby móc się odkupić po kursach niskich i osh-,-
nąć poważne korzyści. Wywołanie zniżki przy
szło im dość łatwo, gdyż klientela prywatna n\i 
angażuje się zupełnie w materjaie, tak. że kulK-t 
wyłącznie decyduje o tendencji Banki na własny 
rachunek nie zakupuią nic, a klienteli prywatnej 
i.dzielają kredytu on callowego stosunkowo ma-
łtgoT Obecnie nastąpiło cokolwiek większe oży
wienie koncentrujące się zasadniczo tylko trzy 
dwóch działach, a mianowicie, grupie bankowej 
< metalurgicznej, pozostałem! zaś zupełnie nic do
konywano tranzakcyj, albo też obroty był\> 
wprost minimalne. W wyżej wyszczególniony;:i 
dwóch grupach dal się zaobserwować nawet t r ik 
materiału, gdyż zleceń sprzedaży miały banki 
mało. 

W grupie bankowej najżywsze obroty pano
wały przy Banku Polskim, pozostałe zaś z wy
jątkiem Banku Handlowego i Dyskontowego, któ
re bvły utrzymane, zyskały, na kursie, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
WTIUW. 
malarstwa 

rzeiby 
•rallkt. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

f l w Ł O D Z I V 

(Park urn 

enkie-
wlcza.) 

Otwarta 
od z od z. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kineimucg: -ii Oświa towy. 
P io t r W i e l k i 

Pccsątek seksów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

, A pol io" — Belphegor - część 2-ga 
PtC7ątek seansów: o godz. 4. 6. 8 ł 10 

„Casino" —Mogi ła nieznanego żołnierza 
Początek seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 

„ C z a r v " —Niewoln ica z Szanghaju. 
Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I' 10 

„Co rso " : — T y m b e r 
. Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 9.30. 
„ D o m L u d o w y " — ..Na małej stacyjce" 

Początek przedstawień o eodz. 5 1 pól po pot. 

„Or rwd-k tno" — Szatańska Syrena 
..' •—?>'• k ino nieczynne. 

„MeWa" : — Kró lową Przedmieścia. 
„M imoza" . — Niewinn ie potądzony 
„Nowośc i "— Gwał tu co się dzieje 
„ O d e o n " — Książę czarnych gór 

Podatek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 
„Resursa" Ben Hur 

Pocz. przedrtawleń o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
„Splendid". — Casanowa f ier ja Il-ga) 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Marsy l janka 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wtecz. 

Wystawa prasy w Kolonji. 

Pałac prasy codziennej na wystawie 
kolonskiej , k tó ra zostanie otwar ta 
w kwie tn iu . Na szczycie 80 m. w y 
sokiej w i t ż y znajduje się kawiarnia. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem po cenach popu

larnych oraz w poniedziałek o godz. 7.30 dla Zw« 
Robotniczych dany będzie „Tajfun" z .łanem Bo-
neckim w popisowej roli Japończyka Tokeramo. 

Jutro, sobota, premjera komedji satyrycznej w 
3-ch aktach Kazimierza Wroczyńskiego „Ahy 
zyć". granej w warszawskim Teatrze Polskim « 
dużtm powodzeniem. Reżyseruje Jan Bonecki. W 
rolach głównych panie: Dunajewska, Jakubińska. 
Jarkowska, Morska, pp.: Bonecki, Krzemieński. 
Mrozińskl, Szubert, Woskowski, Wlnawer. Deko
racje Konstantego Mackiewicza. 

Autor sztuki „Aby żyć", b. dyrektor Teatru 
Miejskiego w Łodzi, p. Kazimierz Wroczyński 
przyjechał na premierę swej sztuki i będzie obec
ny na przedstawieniu. 

Bilety sprzedaje kasa zamawiań w cukierń! 
Oostomsklego. 

Niedziela dwa przedstawienia: o godz. 4 po po
łudniu po raz 40-ty Tckordowe „Kredowe koto" 
stale zapełniające widownie do ostatniego miejsca, 
po cenach popularnych; wieczorem o godz. 8 30 
po raz 2-gi „Aby żyć". 

OTWARCIE TEATRU POPULARNEGO 
SCHEIBLERA. 

W ntedałelę, dnia 22 stycznia, o godz. 5-e] po 
południu w sali „Ogniska" przy ul. Przędzal-niane* 
Nr. 68 odbędzie sie inauguracja teatru dla praco
wników fabryki Schelblera I Grohmana. Artyśti 
Teat:xi Miejskiego odegrają pogodną trzyaktowa 
komedje Michała Bałuckiego p. t. „Grube ryby". 
Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś o eodz. 9 wieczorem po cenach zniżonych 

raz jeszcze „Radość kochania" z Stef. Jarkowska 
I A. Kwiatkowskim. 

Jutro, sobota, świeżo wystawiony „Śnieg" St. 
Przybyszewskiego, po cenach zniżonych, 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o eodz. 8.20 wieczorem po raz ostatni gre 

teskoWa operetka w 3-ch aktach „Wesoła para". 
W sobotę o godz. 4.20 po południu dla mta 

dzieży komedia Al. hr. Fredry „Pan Geldhab"; 
wieczorem o godz. 8.20 pełen beztroskiego hwno "U 
wcdewil w 4-ch aktach „Krakowskie zuchy" w 
nowej obsadzie ról tytułowych. 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobole o eodz. 8.20 wieczorem t w nledztoie 

o godz. 4.20 po pot. I 8.20 wieczorem tytko trzy 
przedstawienia świetnej operetki w 3-ch aktami 
„Wcfrfa fam" w premierowej obsadzie. Bile'y 
do n3bycia w kasie teatru. 

„BETLEEM POLSKIE". 

W niedzielę, o godz. 12 w połndnie nieodwota! 
irs ostatnie przedstawienie misterium religijnego 
p. t. „Betlecm Polskie" urządzone staraniem ł w 
wykonaniu członków Tow. Śpiew. im. Moniuszki. 

T E A T R I IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " 

Dziś w dalszym ciągu przy niesłabnącem po
wadzeniu rewja aktualno-pol i tyczna p. t. „Szal z 
Oenewy" pióra J. Nela, W. Jastrzębca I dr. Pie
traszka. 

WbhhbSJ* 
•HSKBffltow 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : L. Pawłowsk ie
go.. P iot rkowska 309, S. Hamburga. G łów
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowioza 4 
J. Sitkiewicza Kopernika 26. A. Charem-
zv, Pomorska 10. A. Potasza, Plac Kościcl 
nv 10. (b) 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E ! . 
Piątek, 20-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty oraz 

hejnał z wieży MarjackieJ w Krakowie; 14.40 Ko
munikaty; 15.20 Przerwa; 16.20 Przegląd wyda w 
nlctw periodycznych omówi prof. Henryk Mośsic-
kl; 16.40 Odczyt p. t. „Społeczne i gospodarcze 
znaczenie oszczednośai" wygłosi p. Bolesław Mro 
zowski; 17.05 Komunikaty; 17.20 Odczyt p. t. „ty
cie obyczajowe I towarzyskie w Księstwie War-
szawskiem" odczyt H-gi wygłosi prof. Janusz I-
waszklewicz; 17.45 Transmisja koncertu popołu
dniowego z Katowic; 18.55 Komunikaty; 19.15 Roz 
maiłości; 19.30 Odczyt p. t. „Zabawa dzieci zagad 
nieniem społecznem" wygłosi p. Prażmowska: 
19.55 Pogadankę muzyczną z cyklu „Dzieje muzy
ki" wygłosi prof. Stanisław Niewiadomski; 20.15 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filharmonii 
Warszawskiej; 22.00 Komunikaty. 

Federacja czy centralizm'* 
Onłpf-

Nr. 18. 

Na zakończone] onegdaj konferencj i zwjązKcwych państw niemieckich, k tór* , 
zastanawiała się nad problemem unif ikacj i państwa i wzmocnienia władzy 
centralnej bo jowe przemówienia wyg łos i l i : minister f inansów Rzeszy Kóhhtf 

(po lewej stronie) oraz delegat państwa pruskiego S«vering. 

G R A C Z w S Z A C H Y 
mat 

C A R Y C Y K A T A R Z Y N Y II. 
epokowy dramat z dziejów wa lk o niepodległość 

— wkrótce — 

ODEON - APOLLO 
. • r -j L. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12 — 2 i 5—7 

D o k t ó r D r . 

Gruźl ica p łac jest nieubłaganą 1 
corocznie, niare-bląc różnicy dla ptci. 
wieku I stanu, kosi miliony ludsl.— 
Przy zwalczaniu chorób płuc
nych, bronchiftu, uporczywego, 
męczącego kasz lu i t. p. stoiu|ą 

pp. I o ker.-. 

„RIL.lITMOCOLflHGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 

plwociny wzmacnia organizm isa-
mopoczacie chorego o-
raz powiększa wagę cia 
la 1 usuwa kaszel. — 
Używa się za poradą, 
lekarza. 
Sprsedają a p t e k i . 

• . . "PROSZEK. 

Zachodnia 57. 
(Ccgielniana 19) 

Choroby skórne 
1 weneryczna . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuj, od godi. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i swięti. 
11 — 1 

Dla p ań od 4 — 5. 
oddzielna 

pocs.kalnia. 

Szkolna 12. 
Choroby, wtórów 
skórne, w.nerycz, 
w i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pol. i od 6—9 
wieci 

Dr . 

choroby a k * 
włosów w e j 
ryczne i moC* 

płciowe. 
Leczenie świat1 

I.ampa kwarft 
promieniami Rą 
gena ód 9—2 ij 
4—8. 4—5 dlaf 
oddz. poczeka). 
Z a w a d z k a n'' 

Dr . D r 

Cegie ln iana 43. 
— t e l . 41-32, — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowyeh. Lecze
nie szt . słońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

Choroby skór 
ne, weneryczne Południowa 

moczopłc iowe Specjalista. 
Leczen ie sz tucz Chorób 
nem słońcem n y c h, w e j 

grórsklem. ryeznych i & 
NARUTOWICZA 9 czopłclowycl j 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzi.lna 

poczekalnia. 

Leczenie świa1 

(Lampa kwarco 
Przyjmuje 9 d* 

od 5—8 wiec* 

Rząd estoński i 
wizy Kierem 

Argentyna nie 
b. króla Bu 

(Od własnego kore< 

Warszawa, 21. 1. — ' 
n iskiego rządu tymczas 
zwrócił sie 

do rządu estori 
2 Prośba o udzielenie m i 
inzd do Fstonji w celu w 

Rząd estoński 
odmówi! 

zezwolenia na wjazd. 
Rio-de-Janeiro. 21. 1. 
nie pozwol i ły łądow< 

byłemu królowi 
Ferdynandowi, k tó ry od 
Buenos Aires na pa rowa 
•wły król Ferdynand zar 
"ol iwjc, Peru i k i lka inn 

Ameryki Połudi 

Samolot na < 
Pilot poniósł i 

miejscu 
(Telegram wła 

Berlin. 21. 1. — Franc 
czersk i l inj i Paryż — B 
r a i Po południu w pobliżi 

na Las 
jeutoburskl . Pi lot strać 
^acje i samolot spadłszy 
^''zewach. Pi lot francusl 

poniósł śmiei 
n a miejscu. Trze j pasa 
ranni. 

5 8 spr 
rozpatrzy w dniu 

Rada Minis! 
Warszawa, 21. 1. — Y 

normalne posk 
°ady Min is t rów. Na por 
znajduje się 58 spraw. 

K O G U T E K 

, ^T jp^ USUWA NAJUP0RCZYWS7Y 

W*-BÓL GŁOWY 
•ia Maić (tka 
HIS. gutkiem) 

„Mrozot" leczy,goi 
rank i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skta 
dy apt. IŁ 

LECZNICA 
M i r z y specjalistów i gabinet deofyityczsy 

przy Głrnym Rynku. 

Piotrkowska 294, Ie!, 22 89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przy mule chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po poŁ Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin cle.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W izy ty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

Podrusujaty don 
ustosunkował] 

spnedarzy ha"^ 
wo kupieckiel P' 
mie zastępstwo 
my lub lako *V 
dawca. Wiadomi 

Piotrkowska | 
p. Filipowie* 

t l A 

Zginął weksel-PJ 
eo na sum* 

1.000 z wy st»* 
nia Wladysła*] 
Michaliny Kłofl 
kich. Weksel ! 
wyższy uni«^ 

1 nia się. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników „ — — — — . 2.20 
Na prowincji • — — — — . 3.50 
Zagranica . — — — — 8.50 

. I M Ecbo Wiecz." i „Karier \ m u 'mm zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 grotzy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 25 „ a . m m . 4 . 
Nekrologi , . . 25 „ „ . m ; K ' . 4 
Komunikaty , . 25 „ « . „ » 4 » 
Zwyczajn. . . . 6 , . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł dla bezro'.)o'.n-;ch 50 jros;y. 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
W y U JaŁSty»u łkowskL 

Odbi to w arakarni f ow . Drukarsko-V7ydawniczego 
uL Zawadzka Nr. 1* 

.Kur ier Ł ó d z k i " 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poslad* 
cych łilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 p'1 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 0 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium « 

zane są za bezpłatne. , 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrauconycb 

cja nie zwraca. 

Z« redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Wfctdystaw U t e t o * * * ! 

P. S T E F A N J A PAS 
Vstąpi w niedzielę w i 

z szeregiem kreacyj t 


